
Na uroczystych akademiach tr całym kraju

Komisja uchwaliła jedno­
myślnie projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. który zgodnie z usta­
wa konstytucyjna z 26 maja 
1951 r. ogłoszony będzie w ce-

Sumienie ludzkości

Zamykając pierwszy etap 
prac Komisji Konstytucyjnej 
przewodniczący Komisji Kon­
stytucyjnej Prezydent RP na­
kreślił dalsze zadania Komisji 
Konstytucyjnej w toku dysku 
sji ogólnonarodowej.

Projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej ogłoszony będzie wraz z 
uchwała Komisji Konstytucyj 
ncj w dniu 27 stycznia br.

Naród niemiecki, miodzie! 
niemiecka — stwierdza KPD 
— nie pójdzie na lep haseł 
podżegaczy wojennych i nie 
będzie mięsem armatnim w 
armii Eisenhowera.

Każdy członek Bundestagu, 
który będzie glosował za pro­
jektem ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojsko 
wej w Niemczech Zachodnich, 
dopuści się ciężkiej zbrodni 
wobec narodu niemieckiego, 
wobec sprawy pokoju

W zakończeniu, deklaracja 
KPD wzywa, ludność Niemiec 
Zachodnich do wzmożenia na 
rodowego oporu wobec ade- 
nauerowskiej polityk] katastro 
fy narodowej.

Porządek dzienny obrad o- 
bejmował 2 punkty:
4 wniesek podkomisji redak 
* cyjnej i zagadnień ogól­
nych w sprawie uchwalenia 
projektu konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej,
O ustalenie terminu i trybu 
“ zgłaszania przez obywate­
li wniosków, poprawek i u- 
wag w toku ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem kon­
stytucji.

Wnioski podkomisji redak­
cyjnej i zagadnień ogólnych 
dó punktu 1 porządku dzien­
nego referował członek Komi­
sji Konstytucyjnej prof. dr St. 
Rozmaryn.

W dyskusji nad wnioskami 
zabierali głos członkowie Ko­
misji Konstytucyjnej.

Republika Demokratyczna ni 
komu nie zagrażają, — lecz 
wręcz przeciwnie, czynią wszy 
stko, co w ich moęy. aby nie 
dopuścić do katastrofy wojen­
nej.

Narodowi niemieckiemu za­
grażają królowie armat i mag 
naci przemysłu zbrojeniowego, 
którzy sabotują wszelkie wy­
siłki porozumienia między 
Niemcami, pogłębiają rozbicie 
Niemiec, przygotowują w 
Niemczech Zachodnich dykta­
turę wojskową.

tfeleg^cja Wąskich 
wi^źfrtów Apolitycznych 

r przybyta na obchód 
VII rocznicy wyzwolenia 

I i Oświęcimia

WARSZAWA. (PAP). Dnia 
23 bm. przybyła do Warszawy 
delegacja włoskich b. więźniów 
politycznych, która weźmie u- 
dział w organizowanych w Pob 
Sce uroczystościach 7 roczniey 
-Wyzwolenia obozu w Oświęci­
miu przez Armię Radziecką.

Gości włoskich powitała na 
lotnisku na Okęciu delegacja 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, z wicepro» 
zesem Zarządu Głównego 
ZBOWiD Wilhelmem Garncar 
czykiem na czele.

Min. Wyszyński 
opuścił Paryż 

' PARYŻ. PAP. — Dnia 22-go 
bm. wyjechał z Paryża, udając 
Się do Moskwy, szef delegacji 
ZSRR na VI sesie Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, minister 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego — A. Wyszyński. 
. Na dworcu żegnali ministra 

Wyszyńskiego zastępca szefa 
delegacji ZSRR J. Malik, człon 
kowie delegacji radzieckiej, 
szefowie i członkowie delegacji 
Ukraińskiel i Białoruskiej 
SRR. Polski i Czechosłowacji, 
przedstawiciele dyplomatyczni 
kraiów demokracji ludowej, 
przedstawiciele Sekretariatu 
ONZ i francuskiego minister­
stwa spraw zagranicznych.

Komisja Konstytucyjna uchwaliła 
jednomyślnie projekt Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Witamy dziś w naszym kraju gości szczególnie god­
nych czci. Przyjechali ze wszystkich krajów Eu­
ropy, aby dziś w siódma rocznicę wyzwolenia 

Oświęcimia przez Armię Radziecką — armię wolności, 
zebrać się na placu, którego każdy centymetr ziemi na­
siąkł ich krwią, lub krv ią ich towarzyszy. Zbierają się 
w Oświęcimiu, który był dla nich miejscem najwięk­
szych cierpień i walki o każdy dzień życia, ale zarazem 
był miejscem wyzwolenia z dna udręki, do którego rzu­
cił ich faszystowski zwyrodnialec.

Nie zbierają się dziś, aby tylko rozpamiętywać mi­
nione lata cierpień w obozie oświęcimskim, czy w in­
nych obozach śmierci. Oni przecież przeżyli Oświęcim, 
by dać świadectwo okrutnej prawdzie, wstrząsnąć raz 
jeszcze sumieniem świata, ostrzec miliony ludzi przed 
nową zbrodnią. Jeszcze potworniejszą, jaka przygotowu­
ją ludzkości amerykańscy faszyści do spółki z faszysta­
mi niemieckimi.

Oto niemal w przeddzie ń ich 7-eJ rocznicy wyzwo- 
lenia rozpoczęła się jawna remilitaryzacja Trlzo- 
nil. Jak stwierdził premier Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej, Otto Grotewohl „wojna przeszła ze sta­
dium projektowania do stadium bezpośrednich przygo­
towań*. 1.250 tysięcy młodych Niemców z Trizonii ma 
być powołanych pod broń, która produkują znów krup- 
powskie fabryki śmierci. 1300 hitlerowskich generałów 

oto kadrą dowodzących tą armia agresji pod najwyż­
szą komendą amerykańskich Spadkobierców Hitlera.

Amerykańscy imperialiści długo przygotowywali się 
do tego spisku przeciwko ludzkości — niemal od dnia 
Poczdamu. Ogłoszona nieduwno przez R-<dę Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycznych tzw. „Biała Księ­
ga" ujawniła wiele dokumeutów, wskazujących na posz­
czególne etapy realjzacjj ludobójczych planów Waszyngto 
nu i Bonn.

Stawką na hitlerowski Wehrmacht — to ostatnia 
stawka imperialistów amerykańskich.
Wiedzą oni dobrze, że narody Europy zachodniej 

nie dadzą im mięsa armatniego. Przecież to nie tak daw­
no reakcyjny tygodnik amerykański ..Newsweek" przy­
taczał taką oto opinię dygnitarza z Waszyngtonu: „Nie 
mogę sobie wyobrazić jak zdołamy natebnać duchem bo­
jowym armię francuską, której co trzeci żołnierz gipsu­
je na partię komunistyczną". A hitlerowscy najeźdźcy 
przekonali się na własnej skórze, co to znaczy wałka 
narodów pod przewodem komunistów.

Toteż obok nowego hitlerowskiego Wehrmachtu 
przygotowują drugą armię, armie, złożona z byłych ge­
stapowców i esesmanów, dozorców obozów koncentra­
cyjnych, wyszkolonych w zbrodni przez Hitlera i Himm­
lera. Ona to ma terroryzować i pilnować w Trizonii pod­
komendnych 1300 generałów hitlerowskich, przygotowy­
wać plany nowych Oświęcimiów dla narodów Europy.

Przeciwko takim oto planom rozlegnie słe z Oświę­
cimia głos dawnych tego obozu więźniów, stoją­
cych dziś w pierwszych szeregach bojowników po. 

koju — tego największego w dziejach ruchu wszystkich 
narodów, ras, wyznań, różnych poglądów politycznych. 
We wszystkich jeżykach Europy, również w jeżyku nie­
mieckim rozlegnie sie nawoływanie o mobilizacje do 
jeszcze większych wysiłków w obronie pokoju dla obez­
władnienia zbrodniarzy Imperialistycznych.

Zabarykadujemy drogę agresli amerykańsko-hltle- 
rowskim organizatorom wolny I Oświęcimiów. Zabary­
kadujemy Ją murem naszej piekącej nienawiści do 
Himmlerów I Eisenhowerów. Zabarykadujmy murem 
naszej sotldarnoścl międzynarodowe!, naszcl potęgi, któ­
rej trzonem Jest niezwyciężony Związek Radziecki — 
pogromca faszystów, ostoja pokoju.

Robotnicy, chłopi 
i inteligencja pracująca 

składają hołd 
Polskiej Partii Robotniczej 
wielkiej bojowniczce o społeczne 

i narodowe wyzwolenie
WARSZAWA PAP. Z okazji 10 rocznicy Powstania Pol­

skiej Partii Robotniczej odbywają się w wielu miastach u- 
roczyste akademie, na których robotnicy, chłopi i inteligen­
cja pracująca składają hołd partii — wielkiej bojownicze* 
o narodowe i społeczne wyzwolenie narodu polskiego.

sklej zapisała chlubne karty 
swej historii.

Zebrani długo manifestowa­
li na cześć Polskiej Zjednocz® 
nej Partii Robotniczej — jej 
przewodniczącego Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta oraz 
wodza światowego obozu po­
koju Wielkiego Stalina.

Uroczysta akademia w Tea­
trze Państwowym w Często­
chowie zgromadziła około 800 
robotników, chłopów i przed­
stawicieli inteligencji pracują­
cej. którzy w skupieniu wy­
słuchali referatu o walce i pra 
cy PPR w okresie okupacji i 
po wyzwoleniu. Ze skupieniem 
słuchali obecni słów mówcy o 
zamordowanych na terenie po 
wiatu często .howrkiego przez 
siepaczy hitlerowskich 15 dzia 
łaczach PPR, b. członkach 
KPP.

W Pszczynie odbyła się uro­
czysta sesja Powiatowej Rady 
Narodowej z udziałem około 
tysiąca osób. W prezydium za 
siadły m. in. żony działaczy 
PPR. którzy zginęli w walce o 
Polskę Ludową.

W Poznaniu staraniem ko­
mitetów wojewódzkiego i miej 
skiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w sali Pań 
stwowej Opery im. Stanisła­
wa Moniuszki odbyła się uro­
czysta akademia, która zgro­
madziła czołowych przedsta­
wicieli społeczeństwa poznań­
skiego. działaczy politycznych, 
społecznych 1 zawodowych ó- 
raz przedstawicieli świata nau 
ki j sztuki. Zebrani gorąco po 
witali zasłużonych działaczy 
konspiracyjnej PPR w Poznań 
skim. którzy obok wdów po 
PPR-owcach, zamordowanych 

.przez okupanta, zajęli miejsca 
w prezydium akademii. Ser­
deczną owację zgotowano rów 
nież przedstawicielowi ''Armii 
Radzieckiej. Sekretarz KW 
PZPR Wiktoria Hetmańska w 
obszernym referacie nakreśli 
ła historię walki o wyzwole­
nie społeczne i narodowe to­
czonej przez PPR, kontynuator 
kę najlepszych tradycji Komu 
nistycznej Partii Polski. Wie­
le miejsca w swym referacie 
tow. Hetmańska poświęciła 
podziemnej organizacji poznań 
sklej PPR, która krwią najlep 
szych synów ziemi wielkopol-

W deklaracji tej czyta­
my: Ustawą o powszechnej 
służbie wojskowej. którą 
Blank i Adenauer, na rozkaz 
Amerykanów, zamierzają w 
najbliższym czasie wprowa­
dzić w Trizonii, .jest krokiem 
zmierzającym do wojny. O- 
świadczenie Blanka, który chce 
powołać do armii kilka roczni 
ków młodych mężczyzn 1 prze 
kazać ich sztabowi Eisenho­
wera, wywołało oburzenie ca­
łej ludności Niemiec Zachod­
nich. Do współpracy przyciąg­
nięto hitlerowskich zbrodnia­
rzy wojennych, których wprost 
z wiezienia wprowadzono do 
sztabów amerykańskich 1 nie­
mieckich.

Ludność Niemiec Zachod­
nich wie dobrze, że ani Zwią 
zek Radziecki, ąnj kraje demo 
kracji ludowej, ani Niemiecka

Młodzież niemiecka nie będzie 
mięsem armatnim dla Eisenhowera 
Deklaracja Komuyistyczuej Partii Niemiec w związku z projektem 

ustawy o powszechnej służbie wojskowej w Trizonii
BERLIN PAP. Z Duesseldorfu donoszą, że kierownic­

two KPD ogłosiło deklarację w związku z wystąpieniem pod 
żegacza wojennego Blanka, sprawującego funkcję ministra 
spraw wojskowych w Bonn.

WARSZAWA. PAP. — Dnia 23 stycznia br. odby­
ło się pod przewodnictwem Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej trzec’e posiedzenie plenarne Komisji 
Konstytucyjnej.

In przeprowadzenia ogólnona­
rodowej dyskusji.

W punkcie drugim porząd­
ku dziennego projekt uchwa­
ły Komisji Konstytucyjnej w 
sprawie ogólnonarodowej dy­
skusji nad projektem Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej referował członek Ko 
misji Konstytucyjnej poseł E. 
Ochab.

Komisja Konstytucyjna przy 
jęła uchwałę jednomyślnie.

P. o. ministra spraw woj­
skowych W reżimie ade- 
nauerowskim — Teodor 
Blank zapowiedział aetat- 
nio wprowadzenie powsze­
chnej służby wojskowej 
w Niemczech Zachodnich.

Zapowiedź ta nie wzbu­
dziła zbyt wielkiego zdu­
mienia w społeczeństwie 
niemieckim. Podżegacze bo 
wiem wojenni spod znaku 
dolara i swastyki organi­
zowali już oddawna armię 
najemników.

Na zdjęciu: Fragment 
ćwiczeń oddzmłu armii za­
chodnio niemieckiej w Ber­
linie — Zohlendorf.

Narodowy Program. Od­
budowy Berlina przyjęła 
z entuzjazmem cala lud­
ność NRD. Mieszkańcy 
Berlina pracują z zapałem 
przy odgruzowaniu swego 
miasta.

Na zdjęciu: Artyści Tea­
tru Niemieckiego przy od­
gruzowaniu.

W NRO i Trizonii Wczoraj nadszedł radiogram 
ze statku „Poznań", którego 
załoga na cześć 10-lecia PPR 
rozwinęła współzawodnictwo 
o zwiększenie ładowności stat 
ku. Marynarze „Poznania" po 
stanowili w ciągu trzech mie­
sięcy przewieźć ponad plan 300 
ton towarów. Jednocześnie ze­
spół maszynowy zobowiązał 
się doszlifować i zakonserwo­
wać zawory, czego nie wyko­
nała stocznia, zaś marynarze 
□okładowi przeprowadzą kon­
serwację sprzętu pokładowe­
go. Do walki o ponadplanowe 
przewozy w I-szym kwartale 
br. marynarze „Poznania 
wezwali przez radio załogi stat 
ków tego samego co „Poznań" 
typu, a mianowicie załogi „Wie 
lunia", „Krakowa" i „Toru­
nia".

Fala zobowiązań produkcyj 
nych na cześć 10-lecia PPR 
spowodowała również cenną 
inicjatywę załogi m's „Oksy­
wie", która na zebraniu, na 
wezwanie kapitana tow. Ko- 
walskl^o, postanowiła zlikwi 
dować do dnia 31 marca opóź­
nienie w planie reisów. wyra­
żające sie cvfra 118 godzin. Ze 
społy maszynowni, pokładu i 
hotelu orzipracują przy ponad 
□łanowych robotach 392 robo- 
czogodziny. co przyniesie około 
1 400 złotych oszczędności. In­
dywidualne zobowiązanie pod 
lał radiooficer Tadeusz Pucha­
ła.

Z polskich statków handlowych 
płyną zobowiązania 

na cześć 10 rocznicy PPR
Z polskich statków handlowych, znajdujących się na 

morzu napływają radiowe meldunki o podejmowaniu i rea­
lizowaniu zobowiązań produk 
cyjnych, którymi marynarze 
czczą 10-lecie PPR.



Amerykanie chcą stosować 
politykę dyskryminacji 

przg przyjmowaniu nowych członków do ONZ
Z dyskusji w Komisji Politycznej Narodów Zjednoczonych

BELGIA
BRUKSELA PAP. W rsrfąz 

ku z 28 rocznicą zgonu Leni­
na odbyła się w Brukseli wiel 
ka akademia żałobna, na któ­
rej przemówienie poświęcone 
życiu i działalności Lenina wy 
głosił sekretarz generalny Ko­
munistycznej Partii Belgii — 
E. Lalmand. Akademie żałob­
ne odbyły się również w wie­
lu miastach Belgii oraz w licz 
nych zakładach pzacy. Na e- 
kranach wielu kin wyświetla 
no filmy o Leninie.

TRAN
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje z Teheranu, te 
staraniem Irańskiego Towarzy 
stwa Łączności Kulturalnej z 
ZSRR odbyła się w stolicy 
Iranu akademia żałobna a o- 
kazjl 28 rocznicy zgonu Leni­
na. Na akademię przybyli 
przedstawiciele rządu irańskie 
go, deputowani Mcdżllsu i se­
natu oraz przedstawiciele kół 
postępowych. Referat o życiu 
i działalność! Lenina wygłosił 
prof. uniwersytetu teherańskie 
go — Ali Akber Faiaz.

Konferencja krynicka ugrun 
towała przekonanie o olbrzy­
mich, twórczych możliwo­
ściach nauki Pawiowa dla ba­
dań i praktyki lekarskiej. Do 
wiodła ona, że podstawową 
drogą dalszego rozwoju nauki 
Pawłowa w Polsce, będzie roz 
wój fizjolog! pawłowowsklej i 
najściślejsze zespolenie jej teo 
rii z pracą praktyczną w kli­
nikach. Konferencja wreszcie 
ugruntowała przekonanie w 
nas wszystkich o poważnych 
możliwościach twórczych pol­
skich naukowców w rozwoju 
nauk lekarskich na podstawie 
nauki Pawłowa.

Konferencję zakończono u- 
chwałami, które zmierzają do 
jśk najszybszego 1 jak naj­
szerszego rozwoju pracy ba­
dawczej w dziedzinie nauki 
Pawłowa 1 zastosowania tej na u 
ki w praktyce. W tym celu 
mają być utworzone w Polsce 
ośrodki naukowo - badawcze 
z dziedziny fizjologii 1 pato­
logii wyższych czynności ner­
wowych, przygotowane mają 
być specjalne kadry pracowni 
ków naukowych do pracy w 
tej dziedzinie oraz wprowadzo 
ne do studiów medycznych wy 
kłady z dziedziny fizjologii i

dawanych przez Anglię swym 
dominiom i koloniom.

Gdy na konferencji mini­
strów finansów, rząd angielek,; 
domagał się, aby dominia ogTa 
nlczyły a we zakupy w strefie 
dolarowej, dominia wystąpić 
z żądaniem, ażeby Anglia za­
częła spłacać dominiom »We 
długi.

Jedynym sposobem zażegna­
nia kryzysu finansowego 1 
uniknięcia niechybnej ruiny 
krajów Wspólnoty Brytyj­
skiej — stwierdza W zakończę 
niu „Dally Worker" jest zna­
czne zmniejszenie wydatków 
na zbrojenia i przestawieni® 
gospodarki Anglii, jej domi­
niów i kolonu n» tory poko­
jowa

państw, które wystąpiły po­
przednio z Wnioskami w tej 
sprawie, jak również Libii, 
która zwróciła »ię o to nie­
dawno — powiedział Malik — 
delegacja radziecka składa 
projekt następującej rezolucji: 

„Zgromadzenie Ogólne za­
leca Radzie Bezpieczeństwa 
ponowne rozpatrzenie wnio­
sków Albanii. Mongolskiej 
Republiki Ludowej, Bułgarii, 
Rumunii, Węgier, Finlandii, 
Wioch, Portugalii, Irlandii, 
Jordanii, Austrii, Ceylonu, 
Nepalu i Libii w sprawie 
przyjęcie w poczet członków 
Organizacji Narodów Zjed­
noczonych".
W zakończeniu Malik w imię 

niu delegacji Związku Ra­
dzieckiego zwrócił się do 
wszystkich delegatów z ape­
lem, aby położyli kres sprze­
cznej z Kartą Narodów Zjed­
noczonych pol tyce dyskrymi­
nacji jednych państw j pollty 
oe faworyzowania innych 
państw przy przyjmowaniu do 
ONZ.

Delegat Chile zmuszony był 
przyznać, śe stanowisko Zwjąs 
ku Radzieckiego opiera się na 
przepisach Karty NZ i śe z 
przepisami tymi trzeba bez­
względnie się ljczyć.

Następnie przemawiał dele­
gat Egiptu. Wystąpił on z 
wnioskiem przyjęcia do ONZ 
Wszystkich państw, które o to 
prosiły.

Wielu mówców nawiązywało 
do radzieckiego projektu rezo­
lucji.

Przedstawiciele CzechosleOra 
cii, USRR i BSRR poparli te 
propozycję delegacji Związku 
Radzieckiego. Stwierdzili oni, 
że tylko propozycja radziecka 
stwarza możliwość niezwłocz­
nego rozstrzygnięcia odracza­
nej wciąż sprawy przyjęcia 
nowych ezłonków do ONZ. 
zgodnie s zasadami I postano­
wieniami Karty. Równocześnie 
poddali oni ostrej krytyc* pe-

patologM wyższych czynności 
nerwowych. Wzmożona zosta­
nie także akcja wydawnicza z 
sakręsu nauki Pawłowa.

„Konferencja pawłowowska w 
Krynicy — stwierdził na za­
kończenie prof. Paszkiewicz — 
otworzyła nowe drogi dla 
współczesnej polskiej medycy 
ny.

LONDYN (PAP). Omawiając 
obrady ministrów finansów 
krajów Wspólnoty Brytyjskiej 
w Londynie, dziennik „Dajly 
Worker" podkreśla, że Wyścig 
zbrojeń narzucony Anglii 
przez Imperialistów amerykań­
skich znacznie osłabił więzy, 
łączące Wielką Brytanię z jej 
dominiami 1 wzmógł Wyzysk 
ludów kolonialnych przez me­
tropolię.

Trudności finansowe Wiel­
kiej Brytanii 1 jej dominiów 
— pizze „Daily Worker" — 
wynikają przede wszystkim z 
gwałtownego wzrostu cen su­
rowców i wyrobów przemysło 
Wych ni rynkach światowych, 
wywołanego przez szaleńczy 
Wyścig zbrojeń, jak również 
a* wzrostu cen towarów -orz*

ruwiański projekt rezolucji.
Przedstawiciel Anglii rów­

nież przyznał, że projekt rezo­
lucji Peru jest sprzeczny z 
Kartą, ponieważ traktuje spra 
wę przyjmowania nowych 
członków nie pod czysto praw­
nym lecz pod politycznym ką­
tem widzenia. Chwaląc na ogół 
projekt peruwiański, delegat 
Anglii sformułował szereg bar 
dzo istotnych zastrzeżeń.

W dalszym ciągu obrad prze 
mawiali... delegaci: Austrialil, 
Hondurasu, Holandii 1 Francj . 
Salwadoru. Iranu, Arabii Sau 
dyjsldej, Polski i San Domin­
go.

Delegat Polski ambasador 
Michałowski przypomniał 

rozmaite manewry stosowane 
w ostatnich czterech latach 
przez USA, aby uniemożliwić 
przyjęcie niektórych państw 
do ONZ, a dalej poddał ostrej 
krytyce zgłoszony na obecnej 
sesji wniosek peruwiański, opar 
ty na fałszywych przesłankach 
i pozostający w jaskrawej 
sprzeczności z Kartą NZ. Sam 
autor tego wniosku — jak 
podkreślił delegat Polski—przy 
znał, że przewidując przyjęcie 
tylko niektórych państw, 
wbrew Karcie NZ, wniosek 
ten zmierza do obejścia zasady 
jednomyślności wielkich mo­
carstw.

Przedstawiciel Stanów Złed 
noczonych Gross stwierdził 
wprost cynicznie, że Stany 
Zjednoczone domagają się 
przyjęcia do ONZ tylko tych 
dziewięciu państw, które cieszą 
się ich poparciem jako satelici. 
Wypowiedział się on natomia t 
przeciwko przyjęciu do ONZ 
krajów demokracji ludowej, o. 
świadczając wręcz, że powinny 
one uprzednio „zmienić" swa 
politykę tj. podporządkować 
się dyktatowi amerykańskie­
mu.

Obrady komisji były konty­
nuowane na posiedzeniu dnia 

atycanla

sdę na uroczystym zebraniu 
kilkuset przodujących górni­
ków Dąbrowskich Zakładów 
Przemysłu Węglowego.

Żywiołową owacją przyjęty 
zebranj górnicy przemówienie 
ministra Nieszporka, który po 
wjedzlał m. in.:

„Rok 1952 nakłada na zało. 
gi górnicze zadanie wydobycia 
o 4 miliony ton węgla więcej, 
niż w roku ub. Od ilości Wy­
dobytego węgla zależy nasz 
dalszy rozwój, od węgla zale­
ży nasze zwycięstwo. Nie ża­
łujcie sdł, aby z honorem Wy 
konać postawione przed wami 
zadania, aby wzmocnić potę­
gę naszej Ojczyzny, aby po­
mnożyć afty obozu, pokoju i 
socjalizmu na całym śWlecje".

Przewodniczący Zarządu 
Głównego ZZG pos. Czer­
wiński przekazał bohaterskiej 
załodze kopalni „MOrtlmer", 
która pierwsza w polskim 
przemyśle węglowym Wykona 
ła zadania II roku Planu 
6-letniego, sztandar przechod­
ni, a przodującym górnikom 
Czerwonego Zagłębia min. Nie 
szporek wręczył dyplomy u- 
znanla.

Podobna uroczystość * U- 
dniałem wiceministra Górnic­
twa — Szczepańskiego odbyła 
się w Chorzowie. Sztandar 
przechodni otrzymała załoga 
kop. „Michał".

Okupanci brjjtjjjscg 
wzmagają terror 

w Egipcie
MOSKWA. PAP. Agencja 

TASS podaje z Kairu:
Walki między ludnością egip 

ską i wojskami brytyjskimi, 
które rozpoczęły się 21 stycz­
nia na przedmieściach Ismailil 
— trwają w dalszym ciągu.

Komun'kat egipskiego mini­
sterstwa spraw wewnętrznych 
stwierdza, że w czasie prowa­
dzonych przez Anglików opera 
cjl wojskowych, wojska bry­
tyjskie okupowały gmach są­
du w Ismallii i wypędz:ly 
wszystkich znajdujących s:ę 
tam — urzędników eg p^kieh.

10 żołnierzy angielskich 
wdarło się do meczetu Foruka 
i wypędziło zeń modlących się 
ludzi.

Dzienniki egipskie, wskazu­
jąc na kampanię terroru 
wszczętą przez wojska angiel­
skie w innych częściach Kana­
łu Suesk'ego Piszą, że Anglicy 
zamierzają przy pomocy terro 
ru zmusić ludność Kanału 
Sueskiego do opuszczenia go, s 
następnie okupować I całko­
wicie Izolować całą strefę ka­
nału.

Premier Cyrankiewicz 
przyjął posła Argentyny 
WARSZAWA. PAP. — Pre­

zes Rady Ministrów — Józef 
Cyrankiewicz przyjął w dniu 
23 bm. posła nadzwyczajnego 
i ministra pełnomocnego Ar­
gentyny w Polsce pana Arturo 
Leonelo Luduaną.

Wyścig zbrojeń 
rujnuje Anglię i kraje Wspólnoty 

Brytyjskiej

PARYŻ. PAP. — W komisji 
prawnej Zgromadzenia Naro­
dów Zjednoczonych obradują­
cej pod przewodnictwem prof. 
Manfreda Lacksa, zakończyła 
się dyskusją nad sprawą defi­
nicji agresji

W toku trwającej trzy tygod 
nie dyskusji, zarysowały się 
wyraźnie dwa stanowiska. 
A) stanowisko Związku Ra- 
dzleckiego i szeregu innych 
państw, potępiających stanow­
czo agresję i domagających 
się opracowania definicji, wy­
kluczającej wszelką możnotć 
usprawiedliwienia agresji, Bi 
stanowisko delegacji Stanów 
Zjednoczonych » Anglii, które 
dążyły do uniemożliwienia o- 
pracowania definicji agresji, 
ażeby dać reakcyjnym kołom 
tych krajów możność przygoto 
wanta j rozpętania ąowej woj 
ny światowej.

Delegacja Związku Radziec­
kiego złożyła projekt rezolucji, 
która stwierdza, że państwo, 
wypowiadające wojnę lub do­
konujące wtargnięcia na tery­
torium innego państwa bel 
wypowiedzenia wojny, pow'n. 
no być uznane za napastnika.

Delegacje Stanów Zjednoczo 
nych 1 Anglii, jak również de­
legacje Grecji i Belgu broniły 
uporczywie tezy, że definicją 

•agresji jest rzekomo w ogóle

niemożliwą. Stanowisko to, na­
leży tłumaczyć obawą Stanów 
Zjednoczonych i ich satelitów, 
że ich plany przygotowania 
nowej wojny światowej zosta­
ną zdemaskowane.

Tak więc, delegacja Grecji 
wysunęła projekt rezolucji 
stwierdzający, że definicja a- 
gresji jest niemożliwą. Rezolu 
cjl tej bronił delegat Stanów 
Zjednoczonych, który rozwo­
dził się szeroko nad pojęciem 
„wojny prewencyjnej".

Podczas dyskusji w komisji 
prawnej przemawiali przedsta 
wiclele Surmy, Iranu, Egiptu. 
Polski, Czechosłowacji, Ukroi' 
ny, Bwloriui, Indonezji. Ekwa 
doru i szeregu innych krajów, 
podkreślając, że definicja a- 
gresji jest możliwą i koniecz­
ną oraz popierając w całej peł 
ni projekt rezolucji radziec­
kiej.

Przedstawiciel Egiptu potę­
pił w ostrych słowach agresyw 
ną „politykę siły". stosowaną 
przez Anglię wobee Egiptu i 
stwierdził, że projekt rezolueji 
radzieckiej ma na celu sapo- 
bieżenie takiej właśnie Inge­
rencji obcego mocarstwa w 
wewnętrzne sprawy Innego 
państwa, jakiej dokonuje Ang­
lia w stosunku do Iranu 1 w 
stosunku do Egiptu.

W toku dyskusji przema­
wiał także delegat Z8RR Mo- 
rozow, który opierając się na 
konkretnych przykładach, oba­
lił niedorzeczną argumentację 
przedstawicieli Stanów Zjedno 
czonych, Anglii i innych kra. 
jów, którzy twierdzili, że icis- 
ła definicja agresji jest rzeko­
mo niemożliwą.

Wyrażając poparcie dla re­
zolucji radzieckiej, delegat Pol­
ski Przemysław Ogrodziński, 
wykazał cyniczność stanowiska 
delegacji USA oraz absurdal» 
ność twierdzeń delegata grec­
kiego, o rzekomej niemożliwo­
ści zdefiniowania agresji.
Delegaci wielu innych państw 

wypowiedzieli się także przs- 
ciwko inspirowanej przez Sta>

Nowa porażka Stanów Zjednoczonych 
w debacie nad definicją agresora 

w Komisji Prawnej Narodów Zjednoczonych

Masy pracujące 
krajów kapitalistycznych 

złożyły hołd pamięci 
Włodzimierza Iljicza Lenina

Z krajów kapitalistycznych napływają wiadomości a ■- 
toczy stościaeh akademiach żałobnych, które odbyły się w 
>8 rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina — genialnego wo­
dza 1 nauczyciela mas pracujących świata.

FRANCJA
PARYŻ PAP. W Paryżu, 

w sali „Mutualite“ odbyła się 
zorganizowana przez KC Ko­
munistycznej Partii Francji 
uroczysta akademia żałobna, 
poświęcona 28 rocznicy zgonu 
Włodzimierza Lenina. Na aka­
demię przybyło około 4 tys. 
osób. W prezydium zajęli miej 
•ca czołowi działacze Komuni­
stycznej Partii Francji oraz 
przedstawiciele organizacji po 
Stępowych. Po zagajeniu aką- 
demit przez sekretarza KC 
KPF J. Duclos, referat o ży­
ciu 1 działalności Lenina wy­
głosił członek Biura Politycz­
nego KC Komunistycznej Par 
tli Francji — F. Billeux.
HOLANDIA

HAGA PAP. W Amsterda­
mie odbyła się akademia ża­
łobna poświęcona 28 rocznicy 
zgonu Lenina. Na akademię 
przybyło ponad 1.000 osób. Re 
ferat o życiu 1 działalności Le 
nina wygłosił sekretarz KC 
Komunistycznej Partii Holan­
dii — G. Fergel. Mówca we­
zwał naród holenderski do o- 
brony pokoju 1 wielkich idei 
leninizmu.

Nowe drogi dla polskiej medycyny 
otworzyła konferencja pawłowowska w Krynicy 

Wpwiad z przewodniczącym Rady Naukowej 
przy Ministrze Zdrowia prof. dr Paszkiewiczem

WARSZAWA PAP. W ostatnim czasie odbyła aię w 
Krynicy konferencja s udziałem ponad 400 nawybltniej- 
szych uczonych polskich, poświęcona omówieniu teorii ge­
nialnego uczonego radzieckiego — Pawłowa.

Wyniki konferencji podsumował w rozmowie a przed­
stawicielem PAP przewodniczący Rady Naukowej Min. Zdro 
wia, wybitny anatomo - patolog prof. dr Ludwik raszkte- 
włcz.

“ „Wielkie osiągnięcia nauki 
radzieckiej — oświadczył dr 
Paszkiewicz — w dziedzinie 
biologii 1 fizjologii, a zwłasz­
cza fizjologii ośrodkowego u- 
kiadu nerwowero, wzbudzają 
od dłuższego czasu duże zain­
teresowanie naukowców w o- 
góle, zaś lekarzy polskich w 
»zczegó’T.ości. Osiągnięcia to, 
otwierają nowe dróg! dla 
współczesnej medycyny we 
wszystkich Jej dziedzinach. 
Charakterystyczną cechą no­
wych kierunków nauk medycz 
nych w Związku Radzieckim 
Jest zdecydowana walka z ide 
■llstycznymi poglądami nauki 
burżnaryjnej oraz pełne sto­
sowanie materialistyczno - 
dialektycznych metod pracy ba 
dawczej. Konferencja w Kry­
nicy dala możność polskiemu 
światu lekarskiemu zaznajo­
mienia się w całej pełni z nau 
ką Pawłowa, przede wszyst­
kim, dzięki bardzo dobrze przy 
gotowanym referatom I kore- 
feratom.

Ogromny wkład wnieśli w 
obrady uczeni radzieccy, któ­
rych wypowiedzi, jak również 
bezpośrednie wyjaśnienie pew 
nych trudnych zagadnień, w 
dużym stopniu pomogło uczo­
nym polskim nakreślić plany 
dalszej pracy.

PARYŻ (PAP) W komisji 
politycznej Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych toczy 
się nadal dyskusja nad spra­
wą przyjęcia nowych człon, 
ków do ONZ.

Wiceprzewodniczący delega­
cji radzieckiej w ONZ J. MA­
LIK wygłosił w tej sprawie 
przemówienie w którym omó­
wił warunkj i procedurę przyj 
moWania nowych członków do 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, przewidziane przez 
Kartę NZ j podkreślił, że li­
czne propozycje wysuwane 
przez przeciwników procedury, 
ustalonej przez Kartę, mają 
na celu przeforsowanie przyję 
cla do ONZ grupy państw po­
pieranych przez blok amery­
kańsko - angielski. Oraz zam­
knięcie drzwi ONZ przed kra 
jamii demokracji ludowej.

Malik poddał druzgocącej 
krytyce zgłoszony przez dele­
gata Peru wniosek przewidu­
jący, że państwa, ubiegające 
się o przyjęcie do ONZ winny 
przedstawić Radzie Bezpieczeń 
stwa i Zgromadzeniu Ogólne­
mu dokumentarne dowody 
stwierdzające, iż czynię on« 
zadość warunkom art. 4 Kar­
ty. W formie takich dokumen­
talnych dowodów mogą być 
przedstawiane układy o nawią 
saniu przyjaznych stosunków 
z Innymj państwami, rozmaite 
akty i konwencje o pokojowym 
rozwiązaniu przez te państwa, 
dotyczących Ich problemów 
międzynarodowych itd.

Malik stwierdza, Iż uzależnia 
nie przyjęcia jakiegokolwiek 
państwa w poczet członków 
ONZ od przedstawienia prze­
zeń dodatkowych dowodów I 
dokumentów, jest pozbawione 
wszelkich podstaw prawnych, 
nielegalne, sprzeczne z posta­
nowieniami Karty i zasadami 
procedury.

W oparciu o Kartę NZ 1 dą­
żąc do spowodowania przyję- 
4* do ONZ wwnnsttóch tt

KATOWICE (PAP). W so­
cjalistycznym współzawod­
nictwie udział Merze już po­
nad 66 tys, górników polskie­
go przemysłu węglowego. Za 
wybitne Osiągnięcia w walce 
o tytuł najlepszego w zawo­
dzie w IV kwartale ub. ro­
ku 483 osoby Wyróżnione 
zostały premiami pieniężnymi 
na ogólną sumę 239 tys. zł.

W' czasie odbywających się 
uroczystości w poszczególnych 
ztednoczeniach przemysłu wę­
glowego, wręczane są przodu­
jącym górnikom dyplomy ho­
norowe i sztandary przechod­
nie.

W wielkiej sali DOmu Gór­
nika w Sosnowcu zgromadziło

Sztandary przechodnie
dla przodujących załóg górniczych

wstrzymujących się, komisja 
uchwaliła rezolucję. Przeciwko 
rezolucji głosowały m. in. Sta­
ny Zjednoczone, Anglia, Kanae 
da, Australia, Belgia, Grecja, 

Uchwała komisji prawnej 
stanowi poważne zw, dęstwo 
obozu postępu, świadczy ona 
wyraźnie, że przewodnia myśl 
projektu rezolucji radzieckiej 
wskazując na konieczność przy 
jęcia definicii agresji, zysk-ła 
sob!e poparcie znaczne! więk­
szości delegacji. Komisja wy­
powiedziała się także za tezą 
radziecka, że onrąeowarde de­
finicii agresji leży w interesie 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

Wynik głosowania' komisji 
priwnei świadczy także wyra­
źnie o nfenowodr-płu tnanrw. 
rów ’ Stanów Zi-dn-czorr-rh, 
które za pośredn!etwełr d-'le« 
traci| monarehn-fasz”st"wt'k,'‘J 
Grecji, us;łowały przefors wac 
odrzucenie projektu radzieckie­
go pod pretekstem rzekomej 
niemożliwości zdefiniowania v 
gr««Ji.

ny Zjednoczone rezolucji grec­
kiej.

Przedstawiciele Francji, Ira­
nu i Wenezueli, złożyli projekt 
rezolucji, która proponuje od­
roczenie problemów zdefiniowa 
nia agresora do następnej se= 
sji Zgromadzenia. Na esji tej 
ma być także rozpatrzony pro­
jekt międzynarodowego kodek­
su o zbrodniach przeciwko po- 
kojowi i bezpieczeństwu naro- 
dów. Meksyk, Holandia i F ria 
zgłosiły do tej rezolucji po­
prawki i w nowoj redakcji re­
zolucja stwierdza wyraźnie, że 
opracowanie definicji agresora 
jest możliwe i pożądane, w ce» 
lu zapewnienia pokoju j bezpie 
czeństwa międzynarodowego.
Poprawki te wprowadziły tak 

istotne zmiany do pierwotne­
go projektu rezolucji Francji, 
Iranu i Wenezueli, że delega­
cja ZSRR i Inne delegacje, Ją- 
tące szczerze do opracowania 
definicji agresji uznały, że 
mogą rezolucję tę poprzeć.

Znae-ną większością 28 gło- 
sów przeciwko 12, przy 7



Dokumenty z'dziejów walki PPR

Z Deklaracji KC PPR
z dnia 1 marca 1943 roku

O CO WALCZYMY?
Co należy robić, by Polska była prawdziwie wolną 

i niepodległą, by nie powtórzył się rok 1918, ant 1939?
0. Skonfiskować wszystkie przedsiębiorstwa ban­

kowe, przemysłowe, handlowe t rolne zagrabiono przez 
Niemców. Podjąć starania o zwrot wywiezionego przez 
okupanta mienia polskiego;

a) uspołecznić przedsiębiorstwa bankowe i wiel­
koprzemysłowe 2 wprowad-eniem kontroli nad produk­
cją uspołecznionych przedsiębiorstw przemysłowych 
przez komitety fabryczne.

b) przywrócić dawnym właścicielom, szczególnie 
chłopom wysiedlonym, z ich ojcowizny, ich gospodar­
stwa rolne, drobne przedsiębiorstwa przemysłowe i 
handlowe,

c) wywłaszczyć bez odszkodowania gospodarstwa 
obszarntcze powyżej 50 ha i rozdzielić ziemię między 
chłopów małorolnych i robotników rolnych.

d) wprowadzić ośmiogodzinny dzień pracy i mi­
nimum płacy dla robotników i pracowników ymysło. 
wych. Zapewnić prawo do pracy dla wszystkich

7. Opracować wielki plan odbudowy i rozbudowy 
gospodarki narodowej Pols'n ze szczególnym uwzględ­
nieniem konieczności elektryfikacji i uprzemysłów'enia 
kraju, podniesieni rolnictwa na wyższy poziom i likwi­
dacji głodu mies-kanowego. Wprowadzić zasadę plano­
wości we wszystkich dz.edzinach życia gospodarczego i 
kulturalnego.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ PARTU ROBOTNICZEJ 

1 marca 1943 r.

Spotkanie z Nową Hutą
i,., wnioski — Tu Radio Turystyka — 

powtórzył speaker — przy mi 
krofonie uczestnicy wycieczki 
do Zakopanego, Poronina, Kra 
kowa. Nowej Huty i Wielicz­
ki. Oddajemy gios Franciszko 
wi Janaszkowi z gromady Dę 
bogóra, pow. Gryfino.

— Bracia chłopi — głos mó 
wiącego załamuje się i drży 
— mówię, co czuję na sercu. 
Mam 50 lat, ale przez całe ży 
cie tyle jeszcze nie widzia­
łem...

Przemawiało dziesiątki chło 
pów: mężczyzn i kobiet, sta­
rych i młodych, indywidual­
nie gospodarzących i spóldzlel 
ców. Słowa ich były różne, ale 
każdy kończył swą mowę dum 
nym, chłopskim zobowiąza­
niem: — Spłacę Pożyczkę Na 
rodową, zakontraktuję tuczni­
ki, spełnię wszystkie obywa­
telskie powinności...

A kiedy żegnaliśmy się już 
na dworcu w Szczecinie, pod­
szedł do mnie Szklarski. W 
ręku trzymał gazetę. „Tysiące 
ton węgla i stali ponad plan 
wyprodukują górnicy i hutni­
cy dla uczczenia 10-tej rocz­
nicy powstania PPR“, „Masy 
pracujące Szczecina potępiają 
anglo - amerykańskie próby 
odbudowy hitlerowskiego 
Wehrmachtu** — głosiły na­
główki.

— A widzicie — zaczął pokazu 
jąc na gazetę — te dranie w 
Ameryce — hitlerowców zbro­
ją. Oni by nas z chęcią sprze­
dali, w łyżce wody utopili. 
Ale to im się nie uda. Polski 
chłop swoje robotniczo-chłop­
skie państwo poprze, czym bę 
dzie mógł: pieniędzmi, Chle­
bem, mięsem. Nikt narp nie 
przeszkodzi budować. Silni je­
steśmy ...

• • •
Zbliża się termin uregulo­

wania ostatniej raty Narodo­
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol 
ski. Budujące się huty, fabry­
ki, elektrownie, szkoły, szpi­
tale, domy mieszkalne — wy­
magają od każdego polskiego 
chłopa całkowitej spłaty zade­
klarowanych sum.'Chłopi na­
szego województwa, którzy wi 
dzieli budującą się nową Pol­
skę,' oglądali Nową Hutę, nie 
'tylko sami zobowiązali się spła 
cić bezzwłocznie po powrocie 
pożyczkę w 'całości Będą oni 
również najgorętszymi agita­
torami pożyczki, wpłyną na 
swoich sąsiadów, doprowadzą 
do wywiązania się z obywa­
telskich obowiązków przez 
wszystkich chłopów wojewódz 
twa szczecińskiego.

B. Choclanowicz

Wszędzie, jak okiem sięgnąć 
bieleją nowym otynkowaniem, 
bądź też radują oczy czerwie­
nia świeżej cegły, pięknie i 
prosto architektonicznie roz­
wiązane budynki. Szerokie, 
przestronne ulice.'Ludzie w ro 
bóczych kombinezonach podą­
żają we wszystkich kierun­
kach. Samochody, traktory, 
ciągniki — długie sznury róż­
nego rodzaju środków tran­
sportu. wypełnione ludźmi i 
materiąlem budowlanym, ciąg 
na szosą na wschód, tam, gdzie 
buduje się kombinat.

Na pobliskim rogu — sklep 
spożywczy MHD, tuż przed 
nami — klub techniki i racjo­
nalizacji: radiowęzeł nadaje 
właśnie jakieś skoczne melo­
die i młody chłopak w popla­
mionym zaprawą murarską 
mundurze SP. który stoi przed 
kioskiem z gazetami i papiero 
sami, dziarsko przytupuje do 
taktu. Gwar, ruch, tempo. Mia 
sto. Żyjące, pulsujące pracą i 
radością życia miasto. Białe 
lampy uliczne do złudzenia 
przypominała Nowy Świat, lub 
Osiedle Mariensztackie...

— Dwa lata temu, kiedy by 
lem w tvch stronach, u ku­
mów. co mieszkają w tej wio­
sce, w Mogile, to rosło tutaj 
żyto. Dobrze rosło, ładnie, na 
chłopa wysoko. Domów tu było 
mało, same pola, na których... 
Nie stary jeszcze, o zdrowej, 
czerstwej twarzy chłop, wo­
kół którego, skupiła się. uważ­
nie nadsłuchując spora grupa 
ludzi, nie dokończył zdania. Z 
megafonu — donośny, dźwięcz 
nv baryton mówił: — Tu mia­
sto — Nowa Huta! Towarzysze 
chłoni! Robotnicza załoga No­
wej Huty wita was serdecznie! 
Na waszą cześć, na cześć 
wszystkich przodujących chło 
pów województwa szczeciń­
skiego, nadajemy wiązankę 
marszów!

Chłop, któremu speaker no­
wohuckiego radiowęzła przer­
wał opowiadanie, nazywa się 
Stanisław Swierzyński. Dzi­
siaj jest on właścicielem śred­
niorolnego gospodarstwa w 
Trzebiatowie, w pow. gryfic- 
kim. Przeszło 12 lat temu, 17 
grudnia 1939 roku. Swierzyń- 
skiego wraz z rodziną hitle­
rowcy przesiedlili z poznań­
skiego pod Kraków. Znalazł 
przytułek w gromadzie Rusz­
czą, 6 km od wsi Mogiła — 
miełsca budowy Nowej Huty. 
Nleięden rok obrabiał Swie­
rzyński nota bogaczy z obu 
gromad. Nie raz i nie dwa ra 
zv. zbierał zboże z miejsc.

gdzie dzisiaj wyrasta pierw­
sze miasto Sześciolatki...

Toteż teraz głos Swierzyń- 
skiego brzmi żarliwie 1 prze­
konywująco: — Ludzie, rozu­
miecie, siedem lat temu ja 
sam, własnymi rękami żyto tu 
taj zbierałem. W czterdzie­
stym dziewiątym dwie pokrzy 
wionę chałupy tu stały. Czy 
wy to rozumiecie, ludzie?

Pomarszczone, poważne ob­
licza starych, zdziwione twa­
rze kobiet, zapatrzona, za­
chwycona młodzież.

— Budynek szkoły, który wl 
dzicie tam. po prawej — po­
stawiła brygada zotempowska 
w ciągu 26 dni, a to przedszko 
le ze żłobkiem zbudowały 
przez dwa tygodnie nasze ko­
biety — wyjaśnia przewodnik, 
jeden z robotników budowla­
nych.

• • •
„Chłopu potrzebny jest prze 

ipysł miast, bez niego żyć on 
nie może, a przemysł ten znaj 
duje się w naszych rękach. 
Gdy do sprawy zabierzemy się 
w prawidłowy sposób, wów­
czas chłdp będzie nam wdzięcz 
ny za to. że dostarczymy mu 
z miasta tych produktów, tych 
narzędzi, pójdziemy doń z kul 
turą. Pójdą doń z tym nie wy 
zyskiwacze. nie obszarnicy, a 
tacy iak on towarzysze pracy, 
których ceni on niezmiernie 
wysoko...**

Rozmyślałem nad słowami 
Lenina, Z sąsiedniego prze­
działu, zagłuszając miarowy 
stukot wagonu, docierały do 
mnie przerywane głosy namiot 
nie toczonej dyskusji: — Trze 
ba stali... za mało traktorów... 
a młocarnie Szklarski, a młó­
cą rnie...

Tak, musimy dać tym lu­
dziom. likwidującym gdzieś 
pod Stargardem. Wolinem czy 
Gryficami ostatnie odłogi, wię 
cej stali. A zresztą, nie tylko 
im. Stal potrzebna jest całemu 
pracującemu chłopstwu. Jesz­
cze dwa. trzy lata i zapłoną 
wielkie piece Nowej Huty. -

A wtedy...
Ponad 80 tys. traktorów, 12 

tys. siewników traktorowych, 
do zbóż. 1050 sztuk snopowią- 
załek traktorowych. 1800 sztuk 
kombajnów. 5350 kosiarek, ty­
siące innych maszyn ulżw chło 
pu w i°r»o pracy. Postanowie­
nia Ustawy o 6-letnim Planie 
Rozwoiu Gospodarczego i Bu­
dowy Podstaw Socjalizmu zo­

staną całkowicie wcielone w 
czyn.

— Ja wam powiem szczerze, 
nie będę ukrywał. Kiedy czy­
tałem w gazetach o tych no­
wych fabrykach, elektrow­
niach i o Nowej Hucie, często 
myślałem: nie może to być, 
na pewno piszą tylko tak, dla 
propagandy...

Chłopa, który mówił, znałem 
już. Był to Sob:erajski — 
przewodniczący RZS Dolice w 
pow. Pyrzyce. Trząsł teraz 
szpakowatą czupryną, a oczy 
szkliły mu się od łez. Zebra­
ni w przedziale, skńpieni, u- 
ważni, rzec '.nożna — uroczy­
ści, słuchali tej chłopskiej sa­
mokrytyki. A Sobierajski ciąg 
nął dalej: — Teraz widzę, jak 
bardzo się myliłem. 1 co tu 
gadać— kto z nas więcej się 
mylił? Buduje się nasza oj­
czyma, nam 1 naszym dz'e- 
ciom na pociechę, robotnicy 
układają dziennie tysiące ce­
gieł, budują, że w głowie się 
nie mieści. A my co?

W przedziale zapanowała ci 
sza.

— Ile to pieniędzy potrzeba 
na takie budowle. Pojęcie 
ludzkie przechodzi — west­
chnęła naiwnie jakaś kobieci­
na.

— A tak, potrzeba. Głos za 
brał mój sąsiad, stary, sterany 
robotą chłop z sumiastymi wą 
sami i rozumnym, dobrym spój 
rżeniem — Józef Szklarski, 
spółdzielca z Rzecka Starego 
w cboszczeńskim powiecie. Po 
patrzał na zgromadzonych i 
wolno, spokojnie zaczął mó­
wić: A ja się was pytam lu­
dzie, skąd nasze Państwo ma 
brać pieniądze? Z Ameryki? 
Widzieliście kiedy kułaka, że 
z dobrego serca pożyczał? Tak 
samo jest z imperialistami. Na 
wet tego, co nam się należy 
oddać nie chcą! Jak się sami 
nie poprzemy, to nikt nas nie 
poprze. Za wyjątkiem Związ­
ku Radzieckiego, bo to swoi 
— państwo robotników 1 chło­
pów. Rozpisało państwo Po­
życzkę Narodową. Widzieliśmy, 
teraz, na co idą pieniądze.

Rank’em następnego dnia 
nasz turystyczny pociąg znaj­
dował się już na Śląsku. Za 
kilkanaście godzin — Szcze­
cin.

— Halo, tu Radio Turysty­
ka! To radiowęzeł (pociąg był 
zradiofonizowany) rozpoczy­
nał pracę..

„Do robotników, chłopów I inteligencji, do 
wszystkich patriotów...** Pierwsza odezwa Pol­
skiej Partii Robotniczej przechodziła z rąk do 
rąk. czytali ją robotnicy i młodzież Warszawy, 
docierała do wsi lubelskich i kieleckich, .kol­
portowali ją z narażeniem życia towarzysze do 
fabryk: Łodzi, Katowic. Poznania...

Po raz pierwszy od tragicznego września 
podło wezwanie do zbrojnego czynu, po raz 
pierwszy rozległo się w dniach okrutnej faszy­
stowskiej niewoli dumne wołanie „Rodacy! 
Bracia! W waszych rękach spoczywają losy 
narodu... Do boju! Do walki o Wolną i Nie­
podległą Polskę!**.

Polska Partia Robotnicza, kierowana i utwo­
rzona przez zasłużonych działaczy KPP, od 
pierwszej chwili jasno krystalizowała swój 
program: zwyciężymy, wywalczymy Ojczyźnie 
niepodległość, jeżeli walkę z okupantem po­
łączymy z walką przeciw polskiej reakcji, je­
żeli będziemy walczyć o Polskę suwerenną, 
po skę ludu pracującego, w której rządzić bę­
dą robotnicy w sojuszu z pracującą wsią, je­
żeli w walce tej oprzemy się o wielki naród 
ra Izicckl, toczący gigantyczny bój przeciwko 
po‘ędze hitleryzmu.

Do. wałki tej naród poprowadziła PPR, 
„partia klasy robotniczej, która zawsze i wszę­
dzie broni interesów mas pracujących i wal- 
c»y o ich ostateczne wyzwolenie spod jarzma 
i.apda’'rmu, partia robotnicza związana ty- 
s ąręmi nici z życiem, losami i przyszłością 
swojego własnego narodu, partia, która w ca­
łej swej działalności kieruje się dobrem naro­
du po’ski?go**. (Pierwsza odezwa PPR, sty­
czeń 1942 r.).

Z głodujących miast, ze spalonych wsi poszły 
na wezwanie PPR d0 Walki zastępy bojowni­
ków. Chwycili za broń robotnicy, walcząc o 
wolność, walcząc o to, by kopalnie i fabryki 
były własnością narodu, a nie grupki obcych 
1 rodzimych kapitalistów. Chwycili za broń 
chłopi, bijąc faszystów, walcząc o to, by zie­
mia polska należała do tych, którzy ją orzą, 
by nie panoszył się obszarnik tuczący się na 
parobczanskiej i chłopskiej krzywdzie. Walka 
prowadzona przez PPR skupiała tych wszystkich 
polaków, którzy pragnęli szczęścia Ojczyzny 
jej niepodległości, siły gospodarczej, rozkwitu 
kulturalnego Polska Ludowa, która przez dzle 
6iątki lat żyła w sercach i umysłach mas pra­
cujących, rodziła się w lasach janowskich, par­
czewskich, biłgorajskich, rodziła się pod Le­
nino, jej zręby budowała czołowa siła narodu 
— I olska Partia Robotnicza.

• • •
Był wrzesień 1943 roku. W lasach kraśnic­

kich, w pobliżu wsi Borów stacjonował oddział 
Gwardii Ludowej im. J. Kilińskiego. Kocha-

W 10 rocznicę powstania PPR

Przeciw wrogom, o szczęście ludu!
ła go okoliczna ludność; składał się z takich 
samych jak ona, z chłopów; bjj faszystów, 
bronił „pacyfikowanych** wsi, likwidował 
szpicli. „Nasze wojsko" — mówiono z dumą o 
okrytych chwałą bohaterach, gwardzistach. 
Partyzanci Gwardii Ludowej, przez wiele mie­
sięcy tocząc nieustępliwą walkę z hitlerowskim 
okupantem, dodawali społeczeństwu wiary we 
własne siły, wiary w zwycięstwo.

W dniu 9 września przed 11-tą zapuścił się 
w las, w którym stacjonowali gwardziści, od­
dział zorganizowany przez reakcję w sile 50 
ludzi, uzbrojony w 4 rkm i 1 ckm. Ich ofice­
rowie pod pozorem przyjacielskiej rozmowy 
nawiązali kontakt z gwardzistami. „O godzinie 
11-tej pojawiła się reszta ich oddziału uzbro­
jona" — raportował drużynowy K i gwardzi­
sta KL. ,

„Zbliżali się szybko z okrzykiem „ręce do 
góry", ze wszystkich stron otaczając nasz od­
dział. Gwardziści, nie przeczuwając niczego są­
dzili, że to żarty. Również będący z wizytą w 
naszym oddziale oficerowie reakcyjni krzy­
czeli: „nie strzelać, to żarty". Gwardzistom do 
głowy przyjść nie mogło, żeby żołnierz polski 
mordował żołnierza polskiego, dlatego też po­
zwolili się zaskoczyć. Gdy się zorientowali i za­
częli chwytać za broń, nie było już żadnego 
ratunku. Nastawione karabiny maszynowe i 
ręczne siekły i wielu gwardzistów legło tru­
pem. Pozostałych powiązano sznurami, spisa­
no nazwiska, poczem nagich i bosych bestial­
sko zamordowano".

„W ten sam sposób zamordowali reakcyjni 
bandyci 4 chłopów, którzy przyszli zobaczyć 
żołnierzy Armii Ludowej. Reakcyjni oprawcy 
chcieli wszystkich wybić, żeby nie było świad­
ków tej potwornej zbrodni". (Gwardzista" — 
organ Gwardii Ludowej nr 27 z 15. IX. 43 r.).

Mord w lesie kraśnickim rzucił jaskrawy 
snop światła na metody, jakich w walce z na­
rodem polskim używała delegatura londyńska, 
posługując się zwyrodnialcami i zdrajcami w 
rodzaju pajorów, nienałtowskich. ojrzyńskich. 
Mord w lesie kraśnickim potwierdził jeszcze 
raz, że celem polskiej reakcji wysługującej się 
imperialistycznym mocodawcom, współpracu­
jącej z hitlerowskim najeźdźcą, była — jak to 
demaskowała PPR — nie walka z zaborcą, lecz 
z ludem polskim, którego bała się i nienawi­
dziła.

Lęk przed rewolucję, przed Polską Ludową.

do której naród prowadziła PPR, sprawił, że sze 
reg ogniw delegatury, że zdrajcy narodu, ze 
„Startu", „Antyku", „Cecylii" w ścisłej współ­
pracy z gestapo, w porozumieniu z anglo_ame- 
rykańskim imperializmem, za mark\, za do­
lary, za funty, wdzierali się do domów robot­
niczych i chłopskich, katując, torturując i za­
bijając tych, którzy walczyli o niepodległą, 
wolną od wyzysku Ojczyznę. Nienawiść do na­
rodu sprawiła, że tropili PPR-owców, wskazy­
wali ich żandarmerii hitlerowskiej lub. jak to 
zeznawał podczas procesu „Startu" Pajor — 
„dla uniknięcia papierowych trudności" sami 
dokonywali morderstw na działaczach lewicy 
„bez dochodzeń i wyroków".

Gdy PPR prowadziła do bezkompromisowej 
walki z faszyzmem, wyrażając najlepsze myśli 
i uczucia całego narodu — zaprzedańcy, zdraj­
cy, którzy hańbili imię Polaka, szli na usługi 
gestapo i zagranicznych monopoli w myśl za­
leceń: „nasi przyjaciele z USA naciskają, 
byśmy walkę przeciwko komunistom, niebez­
pieczeństwu komunistycznemu prowadzili 
znacznie ostrzej niż dotąd". (Dokument z roku 
1943 z archiwum gestapo ujawniony na proce­
sie „Startu").

Gdy PPR prowadziła naród polski do oręż­
nej walki z hitlerowskim najeźdźcą, w oparciu 
o ścisły sojusz z narodami ZSRR, t.zw. rząd 
londyński, kontynuator sanacyjnych rządów 
zdrady narodowej, początkowo tumanił tysią­
ce Polaków, pragnących wyzwolenia Ojczyzny, 
hasłami: „ekonomii krwi", „stania z bronią u 

u nogi".
Kiedy zaś pierwszy oddział Gwardii Ludo­

wej wyruszył do boju, reakcja zrzuca przyłbi­
cę, nazywając walkę przeciw okupantowi 
„zdradą kraju" i „sowiecką dywersją". Prze­
ciwko bohaterskiej Armii Radzieckiej, która 
broniła pod Stalingradem życia milionów lu­
dzi, reakcja polska szykowała broń, marząc 
o smarowaniu masłem szyn, aby hitlerowskie 
transporty wojskowe prędzej jechały na 
wschód.

• • •
W pamiętną noc sylwestrową 1943/44 wybit­

ny działacz KPP. przywódca PPR, towarzysz 
Bierut, otwierał pierwsze posiedzenie Krajo­
wej Rady Narodowej. Lasy i wsie pełne były 
żołnierzy Gwardii Ludowej. Od wschodu niosła 
Polsce wyzwolenie bohaterska Armia Radziec­
ka, walczyło u jej boku, utworzone przez Zwią

zek Patriotów Polskich dzięki przyjaźni i po­
mocy pierwszego Kraju Socjalizmu i Genera­
lissimusa Stalina, Wojsko Polskie. W ciągu 
dwóch lat orężnej walki z hitlerowskim oku­
pantem PPR skupiła wokół klasy robotniczej, 
wszystko, co w narodzie patriotyczne, postępo­
we, rewolucyjne.

„Fałszywa i zgubna dla Polski polityka kól 
reakcyjnych — mówił na pierwszym plenar­
nym posiedzeniu KRN Ob Jankowski (towa­
rzysz Bierut) — usiłowała wepchnąć naród 
polski na bezdroża wstecznych dążeń, osłabić 
i sparaliżować jego zdolność do walki z oku­
pantem niemieckim, doprowadzić Polskę do 
niebezpiecznego konfliktu z najbliższym tej 
sąsiadem na wschodzie — Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich. Wszystko to 
zmierzało do zabezpieczenia reakcji ponowne, 
go zdobycia władzy w Polsce... Naszym zada­
niem jest nic tylko uwidocznić to bankructwo 
narodowi polskiemu, ale odebrać raz na zaw­
sze bankrutom reakcyjnym możliwość ujmo­
wania steru rządów i występowania w imie­
niu narodu".

Utworzenie KRN. zalążka przyszłej Władzy 
ludowej, wywołało wśród polskiej reakcji 
wzmożoną falę wściekłych ataków na lewicę, 
na Polską Partię Robotniczą. Towarzyszyły te­
mu, wzmożona .ziałal^oś^ dywersyjna Loindy- 
nu, usiłującego sklecić „Radę Jedności Naro­
dowej" i „Centralny Komitet Ludowy". Dzięki 
zdecydowanej, konsekwentnie marksistowsko- 
leninowskiej postawie towarzysza Bieruta i in­
nych towarzyszy, KRN nie zeszła z drogi walki 
o władzę ludu, na rzecz antynarodowego „rzą­
du" londyńskiego Dzięki towarzyszowi Bieru­
towi zostały odparte próby oportunistycznych 
i nacjonalistycznych elementów, skrystalizo­
wanych później w postaci gomułkowszczyzny, 
które usiłowały zrezygnować z walki o władzę 
ludu pod kierownictwem klasy robotniczej.

Pod przewodnictwem PPR. w oparciu 
O KRN, na czele której stał towarzysz Bierut, 
masy pracujące Polski w szerokim froncie na­
rodowym poszły do walki o Ludową Ojczyznę 
i zwyciężyły .„

• • •
Polska Partia Robotnicza i jej kontynuator­

ka — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
sprawiły, że nasze pokolenie w oparciu 
o przyjaźń, przykład i pomoc ZSRR buduje 
silną robotniczo-chłopską, wolną od wyzysku 
Ojczyznę, że z każdym rokiem sta jemy się kra­
jem coraz silniejszym gospodarczo krajem, 
w którym rozkwita nauka, sztuka, że nasze 
pokolenie wcieli w życie marzenia wielu po­
koleń rewolucjonistów, zbuduje Polskę Socja­
listyczną.

J. KUCZEWSKI



I ŻYCIA PARTII

Powiązać szkolenie partyjne w SPZB 
z aktualnymi zadaniami

Po połączeniu ZSRz z ZSP

Prawo dżungli rządzi

łem klasy robotniczej, gdyby 
zagadnienia to oniówione zo­
stało na przykładzie organiza­
cji partyjnej przy SPZB i zo­
stało poparte przykładami z 
jej codziennej pracy.

Tow. Zambrowski na otwar­
ciu nowego roku szkolenia par 
tyjnego W Warszawie mówił:

„Konieczność upolitycznie­
nia szkolenia partyjnego, ko­
nieczność ściślejszego jego po­
wiązania z aktualnymi zada­
niami partii i z toczącą sic wal 
ką klasowa, konieczność jego 
żywej łączności z praca i wal­
ka podstawowych organizacji 
partyjnych jest tym większa, 
że w ostatnim okresie stwier­
dzamy liczne fakty niedosta­
tecznej czujności, bojowości I 
ofensywności szeregu naszych 
organizacji partyjnych**.

Słowa tow. Zambrowskiego 
wskazują. że konieczność ści­
ślejszego powiązania szkole­
ni partyjnego z aktualnymi 
zadaniami partii oojpga nie 
tylko na nasycaniu szkolenia 
przykładami z własnego tere­
nu pracv. ale również na sze­
rokim wiązaniu go z całokształ 
tern pracy organizacli partyj­
nej oraz z najważniejszymi 
wydarzeniami w kraju i za­
granica. Na kursie w SPZB 

■zagadnienia aktualne omawia 
sle tylko na prasówkach. szko 
lenie zaś. pogadanki i dysku­
sja oderwane są od życia, od 
toczącej sie walki klasowej. 
Mówiąc o kierowniczej roli 
partii nic nie mówi sie na szko 
leniu w SPZB no. o narodo­
wym froncie walki o pokój i 
Plan 6-letni o tym, w jaki soo 
sób realizuje sie go w SPZB. 
mówiąc o soluszu robotniczo- 
chłopskim. nie wiąże sie tego 
zagadnienia z toczącą sie na 
wsi akcla o wywiązanie się 
przez chłopstwo ze swoich o- 
bowiazków. nie wykorzystuje 
sie doświadczeń aktywistów ro 
botniczvch z SPZB, którzy 
przebywali na wsi. nic nie mó 
wi sie o roli naszej partii w 
tvm sojuszu na obecnym eta­
pie. nie tłumaczy sie słucha­
czom. że tylko socjalistyczna 
przebudowa wsi gwarantuje 
całkowite usuniecie trudności 
w zaopatrzeniu, przyśpieszy 
rozwój rolnictwa.

To 1esł poważny brak szko­
lenia. brak, który powoduje o- 
derwanie teorii od praktyki, 
który nie pozwala w pełni u-

zbrokJ słuchaczy do jeszcze lep 
szei walki o realizację linii nś 
szej partii w codziennym ży­
ciu. który zamienia kurs w 
szkolenie dla samego szkól** 
nla. • • •

Ostatnie zajęcie kursu I stop 
nla w SPZB odbyło się przjr 
udziale 12 uczestników, z tym, 
że przeprowadzono wspólne 
zajęcie dwóch kursów; Nieo­
becnych na szkoleniu byłrt 38 
towarzyszy. Wykładowca tow. 
Banach mówi, że od chwili roz 
poczęcia zadęć Wielu zgłoszo­
nych towarzyszy systematycz­
nie n;* uczęszcza na sżko!en'e.

— Niektórzy towarzysze nie 
pracują już u nas, inni są de­
legowani r>o»a Szczecin — do 
dają uczestnicy kursu.

Cyfry zapisanych na kurs 
są fikcyjne, a nikt nie trosz­
czy sie O to. ażeby la zaktua­
lizować. Jak z tego wynika 
frekwencja kursów I stopnia 
w SPZB jest zła. Egzekutywa 
Komitetu Zakładowego rozpa­
trywała tę sprawę, ale nie dó 
prowadziła jej do końce, bo 
niewiele zmieniło się ha lep­
sze. Słaba frekwencja utrud­
nia prace wykładowcy i obni­
ża wyniki szkolenia.

• • *

Te pobieżnie omówione bra­
ki szkolenia I stopnia w SPZB 
są wynikiem główni* niedóata 
tecznel troski, przejawianej o 
szkolenie przez Komitet Zakła 
dowy naszej partii w tym 
przedsiebi orstwle.

Komitet nie ocenię szkole­
nia, nię kontroluję tego wyni­
ków 1 nie walczy systematyce 
nie o podniesienie jego jako­
ści i pełna frekwencję.

Braki, które posiada szkole­
nie w SPZB winny zmobilizo­
wać egzekutywę Komitetu Za­
kładowego do zainteresowania 
się szkoleniem i udzielenia w? 
kładowc.y pomocy w powiąza­
niu pogadanek i dyskusji z ak 
tualnymi zadaniami partii. * 
toczącą sie walka klasowa.

Trzeba, ażeby KZ w SPZB 
(a również kierownictwo par- 
tyine w innych zakładach pro 
cv). zanalizowały w świetle 
wvtycznvch ostatniego Plenum 
KW w Szczecinie, poświęcone 
go zagadnieniom szkolenia, 
stan szkolenia u siebie t zlik­
widowały istniejące braki.

Jach.

rykańsklch, zmierzające do 
stworzenia bloku wszystkich 
rządów imperialistycznych 
oraz takt dominacji w świecie 
imperialistycznym USA usu­
wa jedną z podstawowych 
sprzeczności rozsadzających 
świat kapitalistyczny — a 
mianowicie walki różnych u- 
grupowań kapitalistycznych 
między sobą.Towarzysz Stalin, 
analizując w grudniu 1926 r. 
zjawisko niwelacji poziomów 
gospodarczych krajów kapita 
listycznych. pisał:

„Czy można powiedzieć, łc 
osłabienie różnicy w poziomie 
rozwoju krajów kapltallstycz 
nych I rozwój niwelacji tych 
krajów osłabia działanie pra­
wa nierównomiernego rorwo 
ju przy Imperlalltinle? Nie, 
nie można tego powiedzieć-. 
Czy wzrost niwelacji nie po- 
zostaje w sprzeczności ze 
wzmocnieniem nlerównomler- 
noiei rozwoju przy ImperisPi 
ml o? Nie, uie pozostałe w 
sprzeczności. Przeciwnie, ni­
welacja jest właśnie tym tłem 
I tą bazą, na podstawie której 
właśnie Jest możliwe wzmoc­
nienie działania nle.równo- 
mlernoścł rozwoju przy impe 
rialiśniie".

Ta właśnie nierównomier- 
ność rozwoju zaostrza sprzecz 
noścl miedzy mocarstwami im 
oertalis tycznymi.

„Naszym największym o- 
sinmlęciem Jest to, że świat 
zachodu stanowi spoista ca­
łość" — chełpią się politycy 
amerykańskiego imperializ­
mu. Ale trudnoby zawrzeć w 
U tłowacb wiece’ tałswj

rzy potrafią pokierować wal­
ka mas pracujących o zbudo­
wanie socjalizmu.

Inny towarzysz uzupełnia:
— Nie każdy, kto ma ochotę, 

może wstąpić do partii. Do na 
szei partit przyjmuje sie tyl­
ko najofiarniejszych ludzi, ta­
kich. którzy przodują w pracy 
zawodowej, udzielają się ak­
tywnie w życiu społecznym, 
stale podnoszą swój poziom 
świadomości politycznej.

• • •

Trzeba stwierdzić,’ że kure 
I stopnia w SPZB ma do za­
notowania wiele osiągnięć. Wy 
kladowca, lak również słucha­
cze przygotowują się sumien­
nie do z?’eć. co decyduje o 
tvm, że na ocół materiał jest 
dobrze przyswajany przez u- 
cz-^tników kunsu. Niemniej 
jednak, kurs posiada Istotne 
braki: towarzysze w niedosta­
teczny sposób wieżą w dysku­
sji teorie z praktyka, nie pró­
bują żywymi bliskimi przy­
kładami ze swojego zakładu 
pracy, z pracy swojej organi­
zacji partyjnej, wzbogacić 
swoich wypowiedzi, pozbawić 
je cech mechanicznego powta­
rzania książkowych sformuło­
wań.

Kiedy tow. Mielniczak mó-, 
wił w dyskusji, że każdy ro­
botnik może być członkiem 
partii — większość słuchaczy 
zaprotestowała, wykazała mu, 
posługuiąc się cytatami z bro­
szury. że nie ma racji. Ale za 
brakło żywego przykładu, któ 
ryby lepiej pomógł zrozumieć 
to zagadnienie. Gdyby wykła­
dowca dla uzasadnienia tej 
nrawdy. łt> do nartil przv1wu 
je się tylko najlepszych, wska 
zał nD. na jakiegoś bumelan­
ta z SPZB i zapytał, czy taki 
człowiek mógłby być przyjęty 
do naszel partii — na pewno 
w sposób o wiele lepszy prze­
konałby wszystkich, te do par 
tii tria może zostać przyjęty 
każdy, kto tylko zećhce. ale 
tvlko najofiarniejsi robotnicy, 
cieszący sie zaufaniem bezpar­
tyjnych. Wykładowca nie wv- . 
jaśni! słuchaczom, że teorvika , 
o przyjmowaniu do partii ( 
wszystkich, którzy tego chcą, , 
test teorią wroga, która ma , 
podważyć za sody organizacyj­
ne naszej partii.

LepteJ również przyswoili 
by sobie słuchacze tezę, że 
PZPR jest czołowym oddzia-

Spółdzielezość wytwórcza w 
naszym województwie ma nie 
małe osiągnięcia.. Istniejące w 
ub. roku Związek Spółdzielni 
Rzemieślniczych i Związek 
Spółdzielni Pracy włożyły dużo 
wysiłku w uspołecznienie rze­
miosła. podn!esłenie na wyż­
szy szczebel pracy drobnej wy 
twórczości i zaspokojenie po­
trzeb ludności Szczególną dy­
nam kę rozwojową wykazał 
Związek Spółdzielni Rzemicśl- 
rrczej. który zrzeszał ostatnio 
38 ąpółdzieln! pracy, 253 punk­
tów usługowych oraz 3 spół­
dzielnie pomocnicze — 1 już 8 
września ub. roku wykonał 
plan roczny.

Spółdzielczość pracy zrzesza 
jęca tak ważne branże, jak me 
talowa, drzewna, papiernicza, 
skórzana, odz‘eżowa, elektro­
techniczna. usług budowlanych 
i innych ma szerokie pole do 
działania na odcinku drobnej 
wytwórczości, oraz likwidacji 
drębnych. ale nieraz bardzo 
dotkliwych bolączek w zaopa­
trzeniu ludności.

Istnienie dwóch związków 
o podanym charakterze i pro 
filu okazało się niecelowe ze 
względu na niejednokrotne 

dublowanie pracy, oraz duże 
a niepotrzebne koszty admini­
stracyjne. W grudniu ub. roku 
w wyniku połączemą wspom­
nianych dwóch związków po­
wstał Związek Spółdzielni 
Przemysłowych i Rzemieślni­
czych. który z dniem 1 $iyc»- 
n’ą rozpoczął działalność już 
w nowym schemacie organiza­
cyjny m-

Trzeba więc, aby u progu 
swej działalność!, nowy Zwią­
zek przeanalizował pracę spół 
dzlęlczpśc! w m1n’onvch latach 
kon*ynuował nadal dobra tra- 
dyćie tego okresu i pozostawił 
daleko pozą sobn liczne jeszcze 
niędoc:ąghlęe'». Wiemy, że np. 
przemysł anóMrlełczy w na­
szym wjewództwie nie produ­
kuje artykułów konsumcyj- 
nych dla «erck!ch mas ludno­
ści. Odczuwamy na naszym 
rynku np. brak kluczy, młot­
ków. żelazek elektrycznych i 
zwykłych, patelni, maszynek 
do 1;ra1ania Chleba, szafek ap­
tecznych. naparstków, kuche­
nek gazowych. Przemysł spół­
dzielczy w na«zvm wojewódz­
tw e jest w stanie produkować 
wiertaki den'ystvezne. mete- 
lowy sprzęt laboratoryjny, pie­
cyk1 k-fi owe. szkło Inhoratoryj 
ne. kołdry watowane, bieliznę i 
odzież dziecięca, gptenferię akó 
rżaną t nesesarc, klamry do 
igBidyiaJf. I walizką ttaneczlu

razie zakontraktowałem dodat­
kowo 30 sztuk, ale do końca 
stycznia postaram się zakon* 
traktować jeszcze 10 sztuk.

W RZS Rakowo (pow. 
Choszczno) wszyscy spółdziel­
cy zakontraktowali na I pół­
rocze br. po 2 Świnio. Robot* 
nicy PGR Krzcmlin zakontrak­
towali ostatnio 22 tuczniki, a 
spółdzielcy z Krzcmlina zakon­
traktowali na I kwartał br. 16 
sztuk indywidualnie oraz 26 
sztuk zespołowo. Na wyróżnię* 
nie zashigute ob. Piotr Tretyń, 
z gromady Ciemnik (pow. Star 
gard), który dla uczczenia 10- 
lecia PPR, zakontraktował 6 
sztuk na I kwartał br. oraa 
ob. Antoni Motvl, który odsta­
wi w roku bieżącym 10 tucz­
ników.

Całkowite wykonanie ; lanu 
kontraktacji jest hamowane 
przez niewłaściwie jeszcze 
gdzieniegdzie pracujący apa­
rat GS-ów, który r.ie wykonu* 
je uchwały Rządu o przywile­
jach dla kontraktujących rol­
ników. Na przykład: GS Trze 
biatów (pow. Gryfice) o Ima* 
wia sprzedaży węg'a chłopom 
z gromady Sadlno, którym wę­
giel należał się t. r.ćii zakon* 
traktowania tuczników na 1 
półrocze b. roku.

Usprawnienie pracy GS-ów 
i zaktywizowanie terenowego 
aparatu skupu i kontraktacji 
przyczyni się niewątpliwie do 
poważnego podwyższeń’ ilości 
zakontraktowanych tuczników.

Z każdym dniem rośnie ilość 
tłzody chlewnej, zakontrakto­
wanej przez wieś. W wojewódz 
twie szczecińskim, w kontrak­
tacji trzody chlewnej przoduje 
nadal pow. Choszczno, który 
plan na pierwszy kwartał br. 
Wykonał w 80,5 procent, na 
drugi kwartał w 98,6 procent. 
Na dalszych miejscach znajdu­
ją się: pow. atczecińskl, który 
pinn na drugi kwartał br. wy* 
hon-.ł w 77,2 procentach oraz 
powiat Pyrzyce, który wysunął 
yiię z ostatniego miejsca w 
województwie na trzecie, wy­
konując 73,3 procent planu na 
I półrocze. Ostatnio również 
chłopi pow. kamieńskiego 
wzmogli kontraktację trzody 
chlewnej. Ożywienie na odcin­
ku kontraktacji trzody w po* 
wiecie kamieńskim nastąpiło 
na skutek polepszenia pracy 
aktywu terenowego, który do­
brze przeprowadza indywidu­
alną agitację. I tak ob. Józef 
Dsipdek, kierownik grupy pro* 
ducentów z Brzozowa (pow. 
Kamień), zorganizował maso­
wą odstawę tuczników oraz za­
kontraktował dodatkowo w 
swej gromadzie 30 świń. Ob. 
Józef Dziadek oświadczył: 
Po zapoznaniu się z Orędziom 
NowOTOcmrm naszego Prery- 
denta, jeszcze raz poszedłem 
do swoich sąsiadów i mówiłem 
każdemu z osobna, że potrzeba 
więcej mięsa dla robotników i 
młodzieży, która uczy się w 
szkołach.

Udało ml się wpłynąć na 
folnjków naszej gromady. Na-

by terenu nowo powstała 
jednostka organizacyjna — de 
legatura whna uwzględnić te 
postulaty, które niejednokrot­
nie były stawiane naszej spół­
dzielczości wytwórczej. Są to: 
większą więź z terenem, znajo 
mość jego potrzeb w dziedzinie' 
produkcji i usług, właściwe 
regionalne rozmieszczenie 
swych placówek z uwzględnie­
niem wsi. dalsza systematycz­
na praca nad uspołecznianiem 
rzemiosła. Realizacja tych po­
stulatów, to jeden z najistot­
niejszych warunków owocnej 
pracy Związku Spółdzielni. 
Przemysłowych i Rzemieślni­
czych. >

S. POHORYLES

Zaspokojenie potrzeb ludności pracującej
głównym zadaniem spółdzielczości wytwórczej

skl tygodnik ..News Week" o- 
etrzegał przed możliwością 
gwałtowne! reakcll ze strony 
monopolistów brytylaklch:

„Gdyby amerykańskie spól 
ki naftowe wzięły na siebie 
zarzad wiernością AIOC, ozna 
czałoby to koniec anglo-ame- 
rykańsklej współpracy i pak 
tu atlantyckiego**.

Front anglo-ameryk»ń'klel 
Walki o naftę nie przebiega ie 
dynie przez Iran. Przecina 
on Arabte Saudv1«ka, Kuwelt, 
wvspę Bahreln 1 kończy się 
gdzieś aż w Indonezji.

Rywalizacja anelo-amery- 
kańska to ple tylko sprawa 
nafty. Nie ma ..miejsce pod 
słońcem** w świecle imperia­
lizmu, gdzleby nie można 
ło znaleźć powodu zderzeń In 
teresów ansrlo-ameryknńńclch. 
..Plan Schumana** na przy- . 
kład, pomyślany jako olbrzy­
mi sunertrurt amerykański, 
dzlałatecy po eurone’sk!ej 
stronie Atlantyku pod klerów 
nlctwem zachodnlo-niemlec- 
klch baronów przemysłu i sku 
plai«cv cleżkle przemysły Tri 
zonil. Francli, Włoch, Belgii. 
Hotendli. Luksemburga, wy- 
wołuie namiętne sprzeciwy ze 
strony kierówn’cxvch kół po 
Htvcznv<*h Wielkiej Brytanii. 
Plan Schumann oznacza wy- 
p»rc’e imperializmu brvtvj- 
Skte<*o Z ZaCbcYlnlo-euronel- 
ekfch rynków zbytu węgla t 
stall Nic w'-e dziwnego, że 
utawnfł on ostro sprzeczność 
Interesów odradzanego impe* 
rlallzmu niemieckiego I bry­
ty!'kiego, francuskiego i bry 
tyisklego nie mówiąc 1uł o

i

.„..Prry kapltalitmle — pi­
sał towarzysz Lenin w „Im­
perializmie jako najwyższym 
stadium kapitalizmu** — nie 
do pomyślenia Jest inna pod­
stawą dla podziału sfer wpły 
wu, Interesów, kolonii łtp., 
jak tylko ustosunkowanie si­
ły uczestników podziału, siły 
ogólno-ekonomloznej, finanso­
wej. wojskowej ttd. Siły zaś 
tych uczestników podziału 
zmieniają się niejednakowo, 
albowiem równomiernego roz 
woju poszczególnych przedsię 
biorstw, trustów, gałęzi prze­
mysłu, krajów przy kapitaliz­
mie być nie może**.

W dzisiejszym. zmniejszo­
nym po II wojnie światowej 
świecle imperialistycznym w 
wyniku działania nierówno­
miernego rozwoju państw ka 
pltalistycznych Stany Zjedno 
czone prześcignęły swych ry­
wali. One są dziś hegemonem 
świata Imperialistycznego, one 
też starają się zmontować so 
jusz rządów imperialistycz­
nych przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu 1 krajom demokra 
cjl ludowej, przeciw klasie 
robotniczej tych krajów, prze 
elw własnym narodom, prze 
dw narodom kolonialnym, 
walczącym o wyzwolenie. Dz4 
ka. zwierzęca nienawiść do 
krojów obozu pokoju, do naro 
dów świata, do klasy robotni­
czej spaja blok imperia Ijstycz 
ny. Ich wspólnym celem jest 
wojna, która ma przy nieść rzą 
dowi Stanów Zjodn., a więc 
finansjerze amerykańskiej. 
Danowanfe nad całym świa­
tem. Wojna też uważana jest 
przez nich za cudowny busi­
ness, za źródło tryskające mi 
liardowyml zyskami.

Ala mvli ęlę ten. kto sądzi, 
te wv»lłk< Imioertallatów am*

Coraz więcej chłopów 
kontraktuje trzodę chlewną

dla dzieci i warsztaty tkackie, 
miski do tarcia maku i doniczki 
do kwiatów i w’ele innych po­
trzebnych artykułów. Te arty­
kuły. których produkcją nie 
możemy obciążyć przemysłu 
kluczowego, winny być produ­
kowane przez nasze spółdziel­
nie przemysłowe.

Więcej uwagi winien Zwią­
zek poświęcić racjonalnemu 
rozmieszczeniu spółdzielń i 
punktów usługowych. W jed­
nej miejscowości -jak np. w 
Myśliborzu istnieją aż trzy 
spółdzielnie szewskie, które nie 
wykorzystują swych możliwo­
ści produkcyjnych, a wiele 
jeszcze miast, miasteczek 1 wio 
sek w naszym województwie 
pozbawionych Jest dostatecz­
nej ilości punktów produkcyj­
nych i usługowych. Organizo­
wanie punktów usługowych 
winno stać się szczególną tro­
ską Zarządu ze względu na 
niezdrowe tradycje niektórych 
spółdzielni, które nastawiły 
się wyłącznie na produkcję, po 
zostawiając całkowicie n» ubo 
czu sprawy usług. Zaspokoje­
nie pod tym względem potrzeb 
wsi odgrywa poza tym bardzo 
ważną rolę polityczną: sprzyja 
zacieśnianiu sojuszu robotni­
czo-chłopskiego.

Trzeba większą opieką oto­
czyć spółdzielnie pomocnicze 
(towarzysze z ZPSiR winni zro 
zumieć ich znaczenie 1 zmie­
nić swój lekceważący stosu­
nek do tych spółdzielni) — 
zapewnić im zaopatrzenie w 
surowiec. Spóldztelnla pomoc­
nicza to ważny element w wy 
chowaniu indywidualnego rze­
mieślnika, w kształtowaniu je­
go świadomości politycznej.

Powstanie jednolitej organi­
zacji spółdzielczej oznacza u- 
sumęcte dualizmu działania w 
terenie, rozszerzenie opieki 
nad działalnością społeczno- 
polityczną; zwiększenie pro­
dukcji sprzyjać będz ę dalsze­
mu przechodzeniu rzemieślni­
ków indywidualnych na zespo­
łowo formy pracy. Powstanie 
jednolitego Zw!ąz.ku przyczyni 
się również do zlikwidowanie 
dużych przerostów administra­
cyjnych (już dziś liczba pra­
cowników *dmin!»tracyinych 
zmnieiszyla eię o 65 osób) 1 
umoż1'w| oszczędne gospodaro­
wanie.

Toteż, aby osiągnięty to- 
stał, nakreślony na Zjeżdzte 
połączeniowym zasadniczy cel: 
dalszy zozwój spółdzielczości 
wytwórczej w oparciu o potrz*

Odbywa się seminarium par 
tylnego kunsu I stopnia w 
Szczecińskim Przemysłowym 
Zjednoczeniu Budowlanvm na 
temat: O statucie PZPR. Już 
jest po pogadance. W dysku­
sji zabierają głos uczestnicy 
kursu.

— Polska Zjednoczona Par­
tie Robotnicza jest czołowym, 
zorganizowanym oddziałem 
klasy robotniczej. Każdy czło­
nek partii winien być ofiar­
nym bojownikiem w walce o 
urzeczywistnienie programu 
partii — mówi tow. Mietkow- 
skt.

Towarzysze zastanawiają się 
nad tym. kto może być człon­
kiem czołowej, zorganizowanej 
partii.

— Mnie się wydaje — mówi 
murarz, tow. Mielniciak — że 
każdy robotnik, leżeli ma o- 
chote. może zastać członkiem 
naszej partii.

Wypowiedź tow. Mielnicza- 
ka wvwołuie ożvwioną dysku 
«’e. Nikt się z nim nie zga­
dza.

— Nie ma racji tow. Mlelnl- 
czak — mówi najbliżej siedzą­
cy Mielnlczaka słuchacz. Par­
tia nasza, to sztab klasy ro­
botniczej. w którym mogą się 
znaleźć tv1ko najbardziej doj­
rzali politycznie ludzie, odda­
ni naszej sprawie, tacy, któ*

Ten „świąt zachodu", albo, 
inaczej mówiąc, zorganizowa 
ny przez polityków waszyng­
tońskich blok agresji nie jest 
Spoisty. Głównym tematem 
nigdy nie schodzącym ze 
szpalt dzienników amerykań­
skich, francuskich, brytyj­
skich to tarcia i rozdźwięki 
między mocarstwami imperia 
llstyczriyml 1 różnymi grupa­
mi finansowymi w Ich walce 
o źródła surowców i o obce te 
rytorla. Nie ma dosłownie ant 
jednego uczestnika zbójeckie­
go paktu atlantyckiego, który 
by mógł powiedzieć: „Nasze 
interesy pokrywała sie z inte 
rosami USA**. Interesy burtu 
azjl 1 co za tym idzie rzą­
dów Francji, Wielkiej Bryla 
nil. Włoch, krajów Beneluxu 
sa sprzeczne z Interesami 
USA i z interesami innych a- 
tlantyckich współpartnerów.. 
Polityka atlantycka, jeśli od­
rzuci sie pieknie brzmiące ofi­
cjalne deklaracje, przedsta­
wia obraz takich Intryg, cio­
sów zadawanych w plecy part 
nera, nanaścl na słabszych, 
szantażów. Iż można śmiało 
powiedzieć, ze .rządzą nią pra 
wa dżungli.

Kością niezgody między 
dwoma filarami świata irnpe 
riallzmu, USA i Wielką Bry­
tanią. test przede wszystkim 
n"fta. Kiedy wczesną jesienią 
1951 r. Harriman usiłował 
pod mn«ką „rozlemcy** wyko­
rzystać fiasko działalności An 
glo—Irańskiego Towarzystwa 
Nattoweeo 1 przejąć na rzecz 
amerykańskich monopoli naf­
tę Irańska, nawet, amerykań-
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Tl DOZORCÓW DOMOWYCH poirnkuje MleJ«KI 
Zarząd Budynków Ml-szkalnzch w Kolobrzrfo. 
Warunki pracy 1 płacy do omdwlenla na mlrlaeu.

ffł-K

Glówneęo katrgoweco oraj k»(ę»owrso bllanal- 
ały zatrudni natychmiast na warunkach umowy 
chlorowej Ekspozytura Wol, Zarząd Mtvnów 
Gotpodarc^cch w Koszalinie. Zzlosrenla przyj­
muje C. B. ł. Dział Kadr w Koszalinie nŁ 
Zwycięstwa IS8. 49-K

ZAWIADOMIENIE O ZMIANIE NB. TEL i3-tl 
NA NB. TEŁ. 09.

STACJA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 
w Słupsku podaje do wladoenoic', te zmie­
niła swój dotychcraaowy Nr. teL Nr. »-lt 
na nowy. Jednolity wprowadzony od dn'a 

1 1.1952 r. na terenie całego Państwa dla 
wszystkich Stacji Pogotowia Ratunkow-zo 
Nr. teL 09. 12 K

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
Wydr|a* Zdrowia 

Pogotowie Ratunkowe w stupsko.

MIOTŁY BRZOZOWE tyczne i na kij w llol 
Ciach burtowych dostarcza P.CIP.N LAS 
Ekspozytura w Słupsku, ul. Długosza 2B. tei. 
32-9S. Przyjmujemy zamówienia na dostawy 
okresowe na ca y 1952 r. «’ K

KRZEMIEŃ Mieczysław 
eglaaza zgubienie karty 
meldunkowej wydanej 
pracz Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej 
Wrocław. lll-P

KONWENT Mar an zgla 
aza zgubienie legityma­
cji alutbowej FILMU 
POLSKIEGO Nr. legity­
macji OłOIZS 113-P

Przyspieszyć i usprawnić 
sporządzanie bilansów zaniknięcia 

w spółdzielniach produkcyjnych
Ostateczne i terminowe zam 

taiięcle bilansów spółdzielni 
produkcyjnych oraz dokona­
nie podziału dochodów między 
członków spółdzielni Jest obec 
nie b. ważnym zagadnieniem 
politycznym i gospodarczym 
wsi naszego województwa.

Dotychczas jednakże nie we 
Wszystkich powiatach doceńlo 
no należycie wagę tego zagad­
nienia. Szereg spółdzielni pro­
dukcyjnych wykazuje poważ­
ne zaległości w księgowaniu, 
Jak np w paw. drawskim: 
Dębsko, Stara Studnica, Cy- 
bowo, Dolbie, Żółte, w pow. 
wałeckim Dzikowo i wiele in­
nych. Zaległości tę w dużej 
mierze powstały na skutek bra 
ku przeszkolenia pewnej ilo­
ści księgowych oraz zlekcewa 
żenią swych obowiązków 
przez niektórych Instruktorów 
rachunkowo - organizacyj­
nych CRS. Faktem jednakże 
jest, że wiele instytucji, jak 
banki, PZGS-y, GS-y itp. zo­
bowiązały się do udzielenia po 
mocy w wyprowadzeniu za­
ległej księgowości, jednak po 
moc ta była opóźniona 1 nie­
wystarczająca, gdyż udzielono 
jej dopiero w styczniu, a nie 
jak było przewidziane — w 
grudniu. Dlatego też aż do 
chwdłi zakończenia bilansów 
we wszystkich spółdzielniach 
produkcyjnych należy zwięk­
szyć okazywaną pomoc, szczo 
gólnie w pow.atach Draw-

Obrażone radio
Spółdzielnia produkcyjna w 

Broczynie w powiecie wałec­
kim korzysta z wielu cudów 
techniki. Ostatnio założyli so­
bie radiowęzeł, pięknie gra­
ły głośniki w każdym 
domu spółdzielczym. Ale 
ostatnio ten cud techniki się 
Dopsuł — radia od dłuższego 
czasu nie słychać. Zakłada­
no w snółdzielni telefon. Gło­
wili się wiec chłopi: czyżby się 
radio na telefon obraziło i za­
milkło?

Po zbadaniu okazało 6ię, że 
ci. co zakładali telefon prze­
cięli łakiś drut od radiowęzła. 
Widocznie im swego brakowa­
ło.

GRYZOŃ
wg koresp.

N. Świętochowskiego

sko, Białogard, Wałcz i Sław­
no. Winny tego dopilnować 
Pow. Komisje Koordynacyjne

Drugim czynnikiem, hamu­
jącym terminowe wykonanie 
bilansów zamknięcia, jest o- 
póżnianie przez szereg insty­
tucji rozliczeń ze spółdzielnia 
mi produkcyjnymi oraz zwle­
kanie z uzgadnianiem kont. 
Do niedawna POM w Kaliszu 
Pomorskim nie dostarczył 
spółdzielniom produkcyjnym 
rachunków za wykonane pra­
ce, a POM w Szczednku do­
piero po interwencji wystawił 
w dniu 11 stycznia rachunki 
dla RZS Małe Czarne i jSztor- 
kowo. W uzgadnianiu kont za 
legają zwłaszcza PZGS-y I 
GS-y. Bank Rolny w Biało­
gardzie do dnia 13 stycznia 
nie uzgodnił konta z spółdziel 
nią produkcyjną w Swlerzni- 
cy. na skutek czego koniecz­
ne było poprawienie bilansu 
zamknięcia. Ten sam Bank nie 
chciał również uzgadniać z 
żadną spó’dzielnią kont w 
dziale kredytów inwestycyj­
nych, odsyłaiąc spółdzielnie do 
Oddziału Wojewódzkiego w 
KoszaTnie- Tymczasem Od­
dział Woj. stwierdził na piś­
mie, że uzgadnianie tych kont 
należy właśnie do Banku w 
Bi.nK<rerdr'e. Pocóż więc te u- 
trudnlenla?

Do sporządzeni* bilansu po 
trzebne jest również przepro­
wadzenie inwentaryzacji, któ­
ra miała być zakończona do 
dnia 31 grudnia. I znów trze­
ba stwierdzić, że niektóre 
POM-y i CRS nie pomogły 
spółdzielniom w przeprowadza 
niu tej akcji, a PRN nie zain­
teresowały się nią.

Do niedawna nie wytypowa 
no w ogóle komisji inwenta­
ryzacyjnych w rejon'e POM 
w Kaliszu Pom. W wielu spół 
dzielniach produkcyjnych ko­
misje inwentaryzacyjne na 
skutek wadliwego składu nie 
pracowały- należycie, przez co 
inwentaryzacja przenrowadzo- 
na została niedokładnie i z o- 
późnienlem. Szczególnie trze­
ba przyspieszyć akcję inwen­
taryzacyjną w pow. drawskim 
i błałogardzkim.

Przy samym sporządzaniu 
bilansów zamknięcia, mimo 
przeszkolenia w tym kierunku 
Wielu księgowych 1 instrukto­
rów CRS — odczuwa sie brak 
sił fachowych. Ważną rolę od­
grywa tu ofiarność pracowni­
ków CRS. Z pełnym zapałem 
pracuje Stanisław Szymański

l Marian Tagowski w pow 
blałogardzkim, a Zbigniew Dę 
blcki i Ignacy Talarowski sa­
modzielnie sporządzili Już po 
4 bilanse zamknięcia. Lekce­
ważąco natomiast podchodzą 
do wypełniania swoich obo­
wiązków Instruktorzy CRS. Mi 
chalik 1 Skorupa w pow. zło­
towskim. Józef Trojnar i Hen 
ryk Białkowski w pow. biało- 
gardzklm.

Nad sprawnym i termino­
wym przeprowadzeniem akcji 
bilansowej winny czuwać Pre 
zydia PRN oraz Komitety Po­
wiatowe naszej Partii. Z peł­
nym zrozumieniem ważności 
zagadnienia podeszło do akcji 
bilansowej Prezydium PRN w 
Złotowie, przeznaczając do po 
mocy najbardzej odpowie­
dzialnych pracowników, udo­
stępniając środki transporto­
we, przeprowadzając kontro­
lą itp. Dobrze też pomaga Pre 
zydlum PRN w Szczecinka 
Brak zainteresowania tym waż 
nvm politycznym 1 gospodar­
czym z»dan’em wykazuia Pre 
zydla PRN w Kołobrzegu, 
Drawsku 1 Sławnie. Ni* pra­
cują tam należycie komisje 
koordynacyjne, spółdzielnie 
produkcyjne odezuumją brak 
pomocy fachowej. Niektóre 
prezydia zbyt długo przetrzy­
mują oddane Im do za cip nio- 
wania bilanse. Np. Prez. PRN 
w Drawsku: pierwszy sporzą­
dzony bilans przeleżał około 2 
tygodnie, ponieważ stwierdzo­
no, że dla analizy 1 zaopino- 
wania jednego bilansu... „nie 
warto zwoływać posiedzenia 
Prezydium". Przetrzymywane 
są również bilanse w pow. bla 
łogardzkim.

Prezydium 'PRN w Sławnie 
nałożyło na swoich członków 
odpowiedzialność za termino­
we przeprowadzenie akcji bi­
lansowej w poszczególnych 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Dotychczas jednak żaden z 
członków nie zainteresował się 
powierzonymi mu spółdzielnia 
ml. Przewodniczący, wiceprze 
wodniczący i sekretarz PRN 
w Sławnie nie dotarli do spół 
dzielni, za które są odpowie­
dzialni. Jak stwierdza księgo­
wy spółdzielni produkcyjnej 
w Warblewie, w ciągu ostat­
nich 3 miesięcy nikt z powia­
tu do nich nie zajrzał.

Nad jak najszybszym spo­
rządzeniem bilansów z pełnym 
zapałem pracują księgowi spół 
dzielni produkcyjnych, rozu­
miejąc, że pizedstawlenle spół

dzielcom rocznego dorobku ze 
społowego gospodarowania, 
ostateczne rozliczenie się z ni­
mi i ustalenie wysokości 
dniówki obrachunkowej, ujaw 
nienfe braków i niedociągnięć 
oraz wskazanie możliwości dal 
szego rozwoju — przyczyni się 
do umocnienia spółdzielni pro 
dukcyjnych, a z drugiej stro­
ny przyciągnie do gospodarki 
zespołowej chłopów Indywi­
dualnych.

Dlatego też wszystkie insty 
tucie, a szczegółn e POM-y 1 
GS-y muszą niezwłocznie ‘do­
konać ostatecznych rozliczeń 
ze spółdzielniami produkcyjny 
mi. Dla przyspieszenia sporzą 
dzenia bilansów trzeba wyko­
rzystać księgowych z tych spół 
dzelń produkcyjnych, które 
zakończyły już prace bilanso­
we.

Decydujące znaczenie dla 
terminowego sporządzenia bi­
lansów zamknięcia we wszvst 
kich spółdzielniach produk­
cyjnych będzie jednak miało 
pełne włączen e się do akcji 
Prezydiów PRN, uaktywnie­
nie przez nie komisji koordy­
nacyjnych oraz kontrola wszy 
stkich czynników współpracu 
Jących w tej akcji. I tego po­
winny w większym niż dotvch 
czas stopn u dopilnować Ko­
mitety Powiatowe naszej Par­
tii- (Rł

imperialistycznym światem
sprzecznościach amerykań- 
skobrytyjskich.

Innym jabłkiem niezgody 
Jest dominująca pozycja ame­
rykańska w pakcie atlantyc­
kim. Elitarne nismo ameryliań 
skie „Harners Magazine" pisa 
ło otwarcie, że „pakt atlantyc 
ki nie lest i nie może być pak 
tern równych". Opiera iac się 
na tei znsadzfe. imperialiści a- 
meryk-ńscy postarali sie o ob 
sadzenie wszystkich kluczo­
wych po’vcji paktu swoimi 
ludźmi: Eisenhower — wódz 
nie u^mrzonei jeszcze ..armii 
c-metsklei", Fechteler — do 
wó-Jca morskich sił atlantyc­
kich. Ale tu nanotkali na bry 
tv’eki obór. Brvtviczycy odmó 
wili wz'*dą udziału w „armii 
europejskie!" j odmówili zgo­
dy na nominację admirała a- 
ro"rvkońsk,ego na stanowisko 
dowódcy sił morskich paktu 
atlantyckiego.

N'e ostatnim też powodem 
tarć anglo-amerykańskich 
jest polityka gromadzenia su 
rowców przez amerykańskie 
monooole. Skupiają one 
wszystko co się da i gdzię się 
da. grasując ze szczególnym 
upodobarrem na rynkach do 
tychczas brytyjskich. Zakupu 
je się metale kolorowe w Ka­
nadzie. wełnę w Australii, 
kauczuk 1 cynę na Malalach, 
miedź w Rodezji. W rezulta­
cie — nikiel, cynk, miedź, atu 
minlum. wełna, w’6kno drzew 
ne znikły z rynków anr”el- 
ekich. Co więcej, tam gdzie 
Anglia zależna jest od dostaw

surowcowych USA, wprowa­
dzono drastyczne ogranicze­
nia.

Amerykańscy dyktatorzy a- 
flantyckiego zespołu są dra­
pieżcami o nieograniczonych 
apetytach. Bv zlikwidować 
konkurencje przemyski Frań 
cjii Belgii, Holandij i Luksem­
burga, doprowadzili do likwi­
dacji francuskiego przem”słu 
budowy samolotów oraz żmud 
li te państwa do ograniczenia 
produkc’1 przemysłu naftowe­
go, węglowego i filmowego. 
Wykupując ekćje Powszechne 
go Towarzystwa Belgijskiego, 
najpotężniejsza grupa finanso 
wa USA — trupa Morgana — 
opanowała Kongo Belgijskie 
oraz większość banków, kopa’ń 
hut, fabryk chemicznych, elek 
trnwnf, kolei 1 towarzystw o- 
krętowych Belgii 1 Luksembur 
ga. Podobną oper-cje przepro 
wadziła grupa Rockefellera w 
IndonezJi. rueu’ac stamtąd ezę 
ściowo Holendrów t pół nafto 
wych ’ak i z plantacji kauczu 
kowych. '

Dla części francuski* burlu 
azjj tej zwłaszrea, która in­
westowała kapitały w pokojo 
wych gałęziach przemysłu, 
plan Schumana który ma na 
celu wzmaganie produkcji wo 
jennej kosztem pokojowej, 
wzmaganie produkcji Zagłę­
bia Rr>hrv Vo«ztem p-z»rnv»ł!i 
Francji, Włoch j Beneluxu, 
jest prawdziwą klęską. Tym 
tłumaczą się pewne neutrali- 
styezne tenśsncje niektórych 
kół burżuazji francusk<e1, któ 
ra z przerażeniem patrzy na 
proc** ouadanis knvwej ły­

sków, jakie dawały ongiś ga­
łęzie pokojowej produkcji.

Plan Schumana, walka prze­
ciw jego realizacji ujawniła 
ostre różnice interesów między 
odradzanym przez Ameryka­
nów imperializmem niemiec­
kim a burżuazją francuską. 
Plan ten, to — lak mówił pe 
wien polityk francuski — „he 
gemonla przemysłowa Nie­
miec, to Francja Ogrodów Wa 
rżywnych. to zrealizowanie 
szaleńczych rojeń Hitlera”.

Rząd francuski od czasu do 
czasu usiłuje protestować 
przeciw traktowaniu go jako 
„atlantyckiego kopciuszka". 
Tók było w potowle ub roku, 
kiedy Qual d‘Orsay (Francu­
skie Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych) protestowała 
przeciw konferencji W. Bryta 
nii i USA na Malcie, która 
rozstrzygała sprawy śródziem 
no—morskie bez francuskich 
imperialistów.

Wszyscy zachodnio—euro­
pejscy atlantydżl zwracają 
61ę do Waszyngtonu z żąda­
niem: „Pomoc ekonomiczna 
przede wszystkim*. Tymcza­
sem amerykańscy politycy kło 
począ się o wskrzeszanie Wehr 
machtu. uzbrołenie frankistow 
skiej Hiszpanii. titow<klej Ju 
gosławii, Czang Kai—szeka. 
Toteż reakcyjny „Comba t" mu 
Siał w listopadzie pisać z go­
ryczą: „Ocenialąc skutki poli 
tyki amerykański! w Europie, 
należy dojść do wniosku, źe w 
naflenczym wyp-dku udało 
alę Stanom. Zjednoczonym 
zmienić „wolny świat zacho­
du w związek zawodowy że­
braków".

Dyskusja wokół tzw. „armii 
eurapejekiiej, która toczyła 
się przez kilka miesięcy, ujaw 
nila w całej rozciągłości 
sprzeczności atlantyckie. Ame 
rykańscv imperialiści pragną 
„armii eurr,P'>i=i'''»>4’’ z Wehr­
machtem jako jej trzonem, Im­
perialiści mcuscy chclcliby 
zredukować znaczenie Wehr­
machtu. aby móc odgrywać w 
tei armii centralną rolę. Wiel­
ka Brytania w ogó'e nie chce 
uczestniczyć 'W tei imprezie. 
Kraje Beneluxu zaprotestowa 
ły przeciw Dro’ektowi wspól­
nej komendy i stopienia 
wszystkich armii narodowych 
w amerykańsko-hitlerowskirc 
kotle. Trudno o obraz hardziel 
wyraźny sprzeczności dążeń. 
Imperialiści atlantyccy odgra­
żają się wobec opornych: „nie 
chcecie armii europejskiej? 
Wystarczy nam wobec tego sil 
ny Wel rmacht oraz posłuizny 
Franco 1 Tlto. Wy zaś tak czy 
siak będziecie musieli z upły­
wem czasu podporządkować 
się naszym życzeniom”.

Sprzeczności miedzy Impe­
rialistycznymi mocarstwami 
są jednym z elementów słaboś 
ci imperialistycznego obozu 
wojny. Im bardziej Jednak 
sprzeczności te zaostrzają się, 
tym bardziei imperialistom 
śpieszy się. by wywołać nową 
wojnę, z tym większa de>r*ra 
cją wkraczają na drogę nlebez 
piecznych awantur politycz­
nych i wojennych. Stanowi to 
wielkie niebezpieczeństwo dla 
całej ludzkości, dla wszystkich 
narodów zagrożonych przez fu 
rlę Imperialistycznych zbrod­
niarzy.

M PREIS '

W Związku Radzieckim zdrowie czlowieka^racy jest 
otoczone szeiepólną troską. Wszyscy górnicy po powrocie 
na powierzchnią udają się do solarium, gdzie korzystają 
z naświetlań lampami ,,górskiego słońca".

Na zdjęciu: W solarium kopalni „Czerwona Gwiazda" 
w Zagłębiu Donieckim górnicy po pracy poddawani są na­
świetlaniom.

Walka o oszczędność, to nie 
jednorazowa akcja

Skończyć z niedbalstwem 
i marnotraiustirem w PZPW 

w Okonku
Obecnie, gdy każdy zakład 

walczy o oszczędność, a tym 
samym obniża własne koszty 
produkcji, Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego w Okonku nie 
doceniały znaczenia tej akcji.

Załoga nie zdaje sobie spra­
wy z tego, te każda najmniej­
sza nawet oszczędność daie 
gospodarce narodowej poważ­
ne sumy p enięźne.

Np. w naszych zakładach du 
żo surowca marnuje g'ę już w 
mngpzyihie. który nie jest za­
bezpieczony należycie na okres 
zimowy Wicher unosi po ca­
łym podwórzu włókna. k‘óre 
nifficzeią i n'kt ich nie zbiera.

W produkcji surowiec mar­
nuje tle tak+e. Zespoły zgrzeb­
ne produkują zły niedoprzęd, 
nie odpowiad’tacy wanmkom 
technicznym. Musi on iść po­
nownie do nrzeróbk'. co powo 
dute nie tylko stratę czasu i 
robocizny, lecz także obniża 
wartość produktu.

Tkaczki odrzucała wątek na 
skutek przerwania k'1ku nici, a 
surow!ec znów wraca do po­
nownej przeróbki W ten spo­
sób zesp-łv zgrzebne nie mogą 
nasrarczyć nledoprz-dt’. k'óry 
marnuje się w przędzalni na­
wet po przejściu kontroli tech­
nicznej.

W oddz:ale maszyn tkackich 
mamuta się wiele cewek przę­
dzalniczych. które leżą na pod 
łodze hali.

N:e-bvt dokładnie kpntroluia 
nrodukełę mais’rowtel tow. 
Zerko Pzymaszyk. TrygJela i 
Adamkiewicz.

Nasi pracownicy nie oezczę- 
dzaią również św!nt,ła W przę 
'*«alni, tkalni i wvkończaln' ni 
lą się nieraz przez cały dzień

dziesiątki żarówek, zupełni* 
bez potrzeby, bo światło dslca 
ne lest wystarczające.

Na każdym kroku napotyka­
my na wle’k!e marnotrawstwo, 
które wynika z tego, że oszczęd 
ność pojmuje się u nas jako 
jednorazową akcję. Kilkakrot­
nie jut ZMP.owcy | towarzy­
sze partyjni podejmowali zobo 
wiazania, które jednak nie da­
wały spodziewanego rezulta'u.

Organ:zacta partyjna I rada 
zakładowa powinny prowadzić 
systematyczną akcję uświada­
miającą, nie zapominając o 
tym, że oszczędność nie moi* 
ograniczać się do czasu trwa­
nia zobowiązania.

Józef Phszai 
korespondent takl~dou-y 

PZPW w Okonku
• • •

Sprawa oszczędności jest 
sprawą wielkiej wagi, b< przy­
kłady podane przez naszego ko 
respondenta n‘e dotyczą jedy­
nie zakładów w Okonku. Są one 
typowe dla wielu zakładów 
włókienniczych naszego woje­
wództwa. Dlatego też k>row- 
n:ctwa zakładów, organizacje 
partyjne rady zakładowe po­
winny dokładnie przeanalizo­
wać uwagi tow. Płoszą) a i wy- 
ciagn-ć z nich odpowiedni* 
wnioski. Sprawą tą winien za­
lać sie równ'eź Ok-e<N>
wv Zw'ązku Zawod-wogo 
W>ókn arzy. Trzeba u św!-do­
mie załogę, te każda zaoszczę­
dzona złotówką, każdy metr 
tkaniny wykonany z zaoszczę­
dzonego surowca przvsn1»sze 
wykonanie n-szvch n'inów, a 
tym somym podnoś! dob-n^yj 
mas pracujących naszego kra­
ju

...Kierownik kina w Kaliszu 
Pomorskim nie wyświetlał za 
powiedzianego filmu w dniu 
12 bm?

wg Usta B. R.
...Spólnota Pracy w Kosza­

linie nie przyjęła w dniu 14 
bm. towaru wyprodukowane­
go przez „Słuplankę". mimo, 
że termin wysyłki został wcze 
śniej uzgodniony? Takie poste 
powanie naraziło spóidzieln ę 
w Słupsku na znaczne straty

...PZGS w Słupsku nie zren 
lizował dotychczas zamówień 
spółdzielni produkcyjnych po­
wiatu słupskiego na ubrania 
watowane? Czyżby czekano do 
lata?

-Gminna spóldz’elnia w 
Ustce nie zaopatruje należy­
cie swych sklepów w artyku­
ły pierwszej potrzeby, a 
chleb jest często niewypieczo- 
ny?
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(Dalszy ciąg nastąpi)

Cenne zobowiązania 
sportowców 
Marianowa 

— przykładem 
dla innych LZS-ów

Członkowie Ludowego Zespo­
łu Sportowego vz Marianowie, 
(pow. Stargard) wykazali na 
ostatnim zebraniu głęboką tros 
kę o podniesienie poziomu wy­
chowania fizycznego i ideolo­
gicznego. Postanowili oni pod­
jąć zobowiązania, które przy­
czynią się do ożywienia życia 
sportowego w całej gminie.

Sportowcy Marianowa wezmą 
czynny udział w budowle bois­
ka sportowego (typn osiedlowe­
go). które odane zostanie do u- 
żytku w dniu 22 lipca 1952 ro­
ku. Rocznicę Manifestu Lipco­
wego uczczą oni również zdoby­
ciem 29 odznak SPO Poza tym 
pomogą w akcf! siewnej miej­
scowej spółdzielni produkcyj­
nej, a we wtorki I piątki wpro 
wadzą szkolenie ideologiczne.

Członkowie LZS Marianowo 
wezwali do wspó zawodnlctwa 
LZS Węgorzyno (now. Łobez), 
LZS Mieszkowice (pow. Choj­
na) i LZS Grzędzlcc (pow. 
Stargard).

Od wyjazdu na Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie dzieli 
naszych narciarzy niewiele 
dni. H’ slalomie, biegach, 
i skokach przeprowadzono 
już eliminacje, które pozwolą 
na ustalenie składu naszej 
reprezentacji.

Do końca trwania obozu, 
na którym są zgrupowani 
kadrowicze, będą przeprowa­
dzane dalsze eliminacje.

Na zdjęciu: Jeden z czoło­
wych naszych biegaczy, Bu­
kowski. na trasie biegu eli­
minacyjnego na 12 km.

Marynarze wciągnęli już trap, okręt szedł naprzód, kiedy 
ajawiła się na przybrzeżnej skale.

Wiedziała, że się spóźniła, że nie zdąży zbiec na dół. Bo­
rys był na pomoście, dostrzegł ją od razu, ale nic nie doł 
poznać po sobie. Olga zastygła na szczycie skały; pochylna 
się do przodu i bezradnym ruchem wvciągała ku nam ręce 
jakby przyzywała nas z powrotem. Wywarło to na Borysie 
przygnębiające wrażenie. Ola oczywiście sama nie wiedzia­
ła, co robi. Na naszym teatrze działań wojennych sytuacja 
wówczas była nie do pozazdroszczenia: SchUtzkorps I strzel­
cy górscy, następując od granic Norwegii, narli ku bazom 
naszej floty; wśród sopek walczono zaciekle, spadochro-. 
.niarze faszystowscy przecinali drogi; „Junkersy" i „Messer- 
schmitty" niemal koszącym lotem latały nad Murmańskiem 
W tym czasie faszyści panowali jeszcze w powietrzu. Nad 
sopkami unosił się swąd — paliły się najbliższe osady ry­
backie. A my, gdzieś daleko na morzu, włóczymy się tam 
i z powrotem.

Chodzimy na niemieckich liniach komunikacyjnych u 
pobliżu brzegów Norwegii. Wokoło spokój, brzeg jakby wv 
marł. Wreszcie dostrzegamy samolot nieprzyjacielski- za 
nurzamy się, wysuwamy peryskop. No — myślimy — naj­
widoczniej w pobliżu przechodzi konwój. Borys patrzy 
przez peryskop, nie odrywając się, potem woła mnie i ia 
patrzę: puste, szare morze. Wreszcie Borys mówi: „Najwi­
doczniej nieprzyjaciel zawrócił, poszedł innym kursem. Po­
szukamy go dalej na morzu". Hydroakustyk złapał nawet 
szum — gdzieś daleko, za linią horyzontu. A to szła jakaś 
mizerna łajba. Być może, puścili ją hitlerowcy naumyślnie, 
dla zmydlenia oczu. Takie nic, a hałasu narobiła większe­
go niż duże okręty! I wyobraźcie sobie, że tam, skąd właś­
nie odeszliśmy, umiejscawiamy znaczny, nieprzyjacielski 
konwój!

Przeszedł pod samym brzegiem i z taką szybkością, że 
już nie mogliśmy go zaatakować. Przecież okręt podwodny 
w zanurzeniu ma małą szybkość, nie dogoni statku nawod­
nego.

Mimo wszystko Kryłow dał salwę torpedową z dużej 
odległości i ma się rozumieć — chybił. Czy to w pośpiechu 
źle określił szybkość i kąt kursowy, czy też torpedy po 
prostu nie doszły. Znów wyszliśmy do ataku, nowa salwa 
i znów chybiona.

Sienkiewicz świadomie wy­
brał za temat swej powieści 
okres XV w., kiedy to rycer­
stwo polskie, ruskie i litew­
skie przeciwstawiło się zbrod­
niczemu Zakonowi Krzyżackie 
mu, dybiącemu na ziemie swo 
ich sąsiadów. Sienkiewicz, da 
jąc realistyczny obraz opisy­
wanej epoki, ukazał podsta­
wowe jej siły społeczne, scha 
rakteryzował wiernie intere­
sy klasowe szlachty, zabiegają­
cej o powiększenie swoich fol 
warków, ukazał sytuację chlo 
pa, wolnego jeszcze, ale już 
uciekającego od Ziemi, do któ 
rej wkrótce miało przykuć go 
prawo, zaznaczył konflikt po­
między rycerstwem polskim a 
cudzoziemskim. Na tym zaś tle 
odmalował w mistrzowski spo 
sóh patriotyczny zryw narodu, 
który w braterskim sojuszu z 
innymi narodami słowiański­
mi i Litwą wyruszył na ,.po 
trzebę grunwaldzką" i wspól­
nymi siłami zdruzgotał zabor­
czą potęgę zachodniego rycer­
stwa.

W powieściopisarstwie histo 
Tycznym Sienkiewicza nowym 
i postępowym w stosunku do 
dawniejszych autorów było to, 
że dawał on realistyczną mo­
tywację ukazanych w utwo­
rze procesów historycznych i 
społecznych. Gorący pa­
triotyzm. nieporównana ar­
tyzm, mowa 1 umiejętność kom 
pozycji oraz mistrzostwo w 
prowadzeniu intryg i plastyka 
opisów i postaci zadecydowa­
ły o trwałei wartości „Krzyża 
ków" Sienkiewicza — jednej 
z najbardziej żywych pozycji 
w naszej tradycji literackiej.

O poczytności „Krzyżaków” 
oraz o roli, jaką dzieło to peł­
niło i pełni po dziś dzień 
wśród szerokich rzesz czytelni 
ków, świadczą liczne jego na­
kłady, przekłady i listy czy­
telników. Ostatnio tygodnik 
„Włieś” zamieścił nadesłane 
przez korespondentów tereno­
wych wspomnienia czytelni­
ków o książkach Sienkiewicza. 
Jedna z korespondentek tere­
nowych, Anna Kantor z powia 
tu tarnowskiego, pisze:

„Wnadła mi w rękę książ­
ka „Krzyżacy”. Jakże kryłam 
ja. by oko stojących we wsi 
hitlerowców nie dostrzegło 
książki. Ukradkiem, na stry­
chu poznawałam losy Zyndra 
ma, Zbyszka i Jagienki. Wraz 
z czytaniem książki rosła mo­
ja świadomość, pogłębiała sie 
nienawiść do faszyzmu, choć 
nikt mi tego nie tłumaczył”.

Przytoczone fakty sa dowo­
dem, jaką popularnością cieszy 
się ciągle Sienkiewicz i jak 
wielkim jest pęd nowego czy 
telnika do poznawania naszej 
kultury narodowej.

ADRIAN CZERMIŃSKI

W skład delegacji wchodził ero 
łowi aktywiści i kierownicy pol­
skiego ruchu sportowego z. prze­
wodniczącym Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej Józefem Faru 
gą na czele.

Przewodniczący GKKF—J. Faru- 
ga podzielił się z redaktorem spor­
towym PAP wrażeniami z pobytu 
W ZSRR.

„Celem naszej wizyty u radziec­
kich przyjaciół było zapoznanie się 
z organizacją, systemem i metoda 
ml pracy przodującej w świecie ra 
dziccklej kuturj fizycznej.

Widzieliśmy piękne boiska wy­
budowane pracą społeczną kołchoź 
nlków w miejscowości Gostomel 
pod Kijowem. Cała młodzież koł­
chozowa uprawia tam czynnie 
sport pod kierunkiem 12 społecz­
nych Instruktorów wychowania fi 
zyeznego.

W charkowskiej fabryce budowy 
maszyn miejscowe koło sportowe 
ma do dyspozycji trzy duże sale 
gimnastyrzne oraz stadion na 20 
tysięcy widzów.

Wraz z dynamiczną odbudową 
zniszczeń wojennych powstałą w 
Związku Radzieckim nowe stadio­
ny, pałace kultury, pływalnie i ha 
!e sportowe, które są w pełni wy­
korzystywane przez setki tysięcy 
sportowców.

Olbrzymie wrażenie zrobił na nas 
Jeden z najnowocześniejszych sta 
dlonów świata, niedawno wybudo­
wany Leningradzkl Stadion im. KI 
rowa na przeszło 100 tys. widzów.

Sport w ZSRR stał się powszech­
ny 1 masowy, a dzięki troskliwej 
oniece partii bolszewickiej, rządu 1 
organizacji snotecznych rozwija się 
z każdym rokiem. Powodem szcze­
gólnej troski o kulturę fizyczną

Ale on niczego nie poświęcał: był szczęśliwy 1 przy 
pracy, 1 przy żonie. Starałem się jej to wytłumaczyć, lecz 
ona należy do tych ludzi, z którymi trudno jest mówić o 
rzeczach dla nich niemiłych. Odpowiadała ze smutną 
ironią: „Czy chcesz powiedzieć, że mam jedną niebezpiecz­
ną rywalkę — okręt podwodny Borysa?" I natychmiast 
zmieniała temat. A gdy Borys zjawiał się w domu, zaczy­
nała się również Irytować i musiałem naprawdę ich godzić. 
Jednakże Ola nigdy nie gniewała się długo. Borys nieraz 
chodził z nią na tańce, do kina, dla niej pojechał na urlop 
na Południe... W takich chwilach Ola rozkwitała jeszcze 
bardziej, trudno było oczy od niej oderwać...

Łarionow mówił całkowicie porwany wspomnieniami, 
ale gdy spojrzał na Kaługina, jego białe czoło zaróżowiło 
się. Zapalił zagasłego papierosa.

— Przepraszam, to nie ma związku ze sprawą... Borys 
przybył na Północ na jednym z pierwszych okrętów pod­
wodnych. Począł obeznawać się z raidami we fiordach, 
cieśninach, w warunkach przypływów i odpływów, w cza­
sie sztormów i szkwałów. Kiedy tu przyjechałem, on był 
już doświadczonym dowódcą. Chodziliśmy na dalekie wy­
prawy. Pewnego razu spędziliśmy tyle czasu na morzu, że 
nawet byście nie uwierzyli! Ustanowiliśmy taki rekord sa­
modzielnego pływania, o którym nikomu się nawet nie śni­
ło... Gdy marynarze pytali Borysa, po co na tak długo odry­
wać się od bazy, on tylko się uśmiechał. „Dowództwo naj­
lepiej wie o tym... Sprawdzenie wytrzymałości załogi i me­
chanizmów... A jeśli się zacznle wojna, ileż czasu trzeba 
będzie czatować na wroga nie wracając do bazy..."

Jak nasi podwodnicy rozpoczęli listę zatopionych okrę­
tów wroga — wszyscy wiedzą. Lejtnant Stołbow był pier­
wszy, który zatopił okręt faszystowski. Z Floty Północnej 
wyrośli prawdziwi mistrze wojny podwodnej: Kołyszkin 
i Lunln, Hadżijew i Fisanowicz.„ Czyż można wyliczyć ich 
wszystkich! O nich nigdy się we flocie nie zapomni. Znaj­
dzie się dobre słowo i dla Borysa Krylowa, choć od samego 
początku wojny zaczęły się jego niepowodzenia. Zaraz 
w pierwszych dniach odeszliśmy ku wrogim brzegom. Lu­
dzie pałali nienawiścią, mówili: „Z torpedami nie wrócimy" 
i tak dalej. A wydarzyło się, że wróciliśmy bez torped i bez 
zwycięstwa.

Naturalnie, że w operacji podwodnej istnieje jeden za­
sadniczy cel: atak torpedowy. Odpalamy torpedy, zatapia­
my wroga i wracamy; salut z dział, powitanie z drogimi

nam osobami, bankiet, ordery— A najważniejsze — to uczu­
cie szczęścia, świadomość, że się pomogło tym, co walczą 
na lądzie, swemu narodowi.

Lecz gdybym miał mówić o zasadniczych trudnościach 
pracy podwodników, musiałbym opisać dnie oczekiwania, 
długie dnie oczekiwania na morzu, szukanie wroga, tłucze­
nie się po wskazanym sektorze bez widocznego rezultatu—

A Borysowi, który nie szczędząc sił przygotowywał się 
do wojny, zabrakło nerwów w tej pierwszej wyprawie;

Czy wiecie, co to nerwy na morzu? Ileż to dni i nocy 
Lunin czyhał na pancernik „Tirpitz"?

Wyszliśmy na nasz sektor i patrolujemy. Jedna doba — 
nic. Druga — nic. Niepokój gryzie, dusi nienawiść do wro­
ga, a torpedy w wyrzutniach leżą i leżą.

BorysoWi w owych dniach nerwy nie dopisywały. Ze­
wnętrznie nic po nim nie można było poznać, ale ja widzia­
łem, jak męczy go troska o Olgę. Ona, wiecie, nie zgodziła 
się na ewakuację wraz z żonami Innych oficerów, ale nie 
stanęła też do żadnej pracy na lądzie — nie tak jak inne 
kobiety, które pozostały w bazie. Tłumaczyliśmy jej, że nie 
można, zwłaszcza w takim czasie, pozostawać poza kolekty­
wem. Odpowiadała: „Chcę być z Borysem w każdej chwili, 
w której jest wolny. Co będzie, jeśli on przyjdzie do domu, 
a ja będę na dyżurze, którego nie wolno mi będzie porzu­
cić?" Borysowi to się nie podobało, ale zbytnio nie nale­
gał: nie chciał jej do niczego zmuszać. A tu jeszcze ta sce­
na pożegnania*—

Przybiegła, gdy odchodziliśmy od nabrzeża. Nie mogła 
wytrzymać, choć wiedziała, że nie zgadza się to z tradycja­
mi Północy, by żona przychodziła do portu żegnać męża...

W trosce 
o umasowienie 
sportu w szkołach 
odbpła się narada 
ir WKKF-ie

W Wojewódzkim Komitecie Kul­
tury Fizycznej w Szczecinie, odby 
ła ale narada w sprawie zwlękaze- 
nla opieki nad młodzieżą szkolną 
zrzeszoną w SKS-ach. Przy podzia­
le patronatów nad poszczególnymi 
szkołami przyjęto zasadę, Że zrze­
szenia wezmą pod opiekę pokrewne 
sekoly branżowe.

W dyskusji zwrócono uwagę na 
błędy popełnione praez zrzeszenia 
podczas sprawowania opieki nad 
młodzieżą w ubiegłym roku. Stwler 
dzono. te w wielu wypadkach ople 
ka zrzeszeń sprowadzała »'ę jedy­
nie do stworzenia w szkole bazy, 
skąd czerpano materiał dla wyozy 
nowej kadry klubów, ze szkodą dla 
tima-owienla 1 podniesienia pozio­
mu kultury fizycznej w szkole.

Dobre wyniki w akcji opieki nad 
szkołami osiągnęły Jedynie Gwar­
dia. Ogniwo 1 Kolejarz.

Przy nienadzwyezajnych waruncaeh atmosferycznych 
odbył się w Zakopanem bieg płaski na 14 km, który był 
egzaminem dla kadry biegaczy i biorących udział w 
kombinacji norweskiej.

Na zdjęciu: Na starcie STANISŁAW KULA (24) 
t CWKS-u.

W kręgu białych płaszczy 
z czarnymi krzyżami

Kiedy młody, lecz głośny 
hit poeta Adam Mickiewicz 
wystąpił z „Grażyną” 1 „Kon 
radem Wallenrodem", przy­
pomniały sie narodowi polskie 
mu wszystkie zbrodnie i okru 
cieństwa, jakich w ciągu kil­
kuset lat dożnawał od Zakonu 
Krzyżackiego. Feudalno - ko­
ścielny Zakon Krzyżacki był 
Jawnym wyr:-.Łicielem agresyw 
nej polityki cesarzy niemiec­
kich i sprzymierzonego z ni- 
Bii Watykanu, pragnących zie­
mie wschodniej Europy podpo 
rzadkować wyłącznie swoim 
Interesom. Pod płaszczykiem 
easzczepienia wiary chrześci­
jańskiej wśród pogan, Zakon 
Krzyżacki niósł pożogę i krew 
na ziemie litewskie i pruskie, 
nagarniając je i kolonizując 
©bcymi przybyszami. Niezor- 
ganizowrna jeszcze Litwa nie 
była w stanie oorzec się wzra­
stającej z roku na rok agre­
sji rycerzy krzyżowych.

Inny obraz, zwycięskiej wab 
ki słowiańszczyzny z potęgą 
krzyżacką, mamy w powieści 
Henryka Sienkiewicza „Krzy- 
tacy”. Dzieło to, ukazało się w 
ramach 60-tomowego zbioro­
wego wydania dz/eł Sienkie­
wicza, zakończonego ostatnio 
£rzez Państwowy Instytut Wy 

iwniczy.
Henryk Sienkiewicz wszedł 

do literatury polskiej przede 
wszystkim jako twórca nowie 
ści historycznych, cieszących 
a1ę niezwykła poczytnoścfa za 
równo w kraju, jak i zagrani* 
eą. Jego „Krzyżacy”, najbar* 
dziel doskonała artystycznie 
I najpoprawniejsza pod wzglę­
dem historycznym powieść. 
Ukazująca walkę z feudalno - 
kościelnym Zakonem, przyję­
ta została przez cały naród z 
pełnym uznaniem i tym gorę­
cej, że właśnie w tym czasie 
ęaostrzył się na ziemiach spod 
zaboru pruskiego gwałtowny 
kurs antypolski.

W 1894 r. kanclerz Bismarck 
lapoczątkował nową ekspansje 
niemiecką na wschód, stano­
wiącą niejako dalszy ciąg za 
borczei no! i tyk; Zakonu Krzy 
śaek'*><*o. TTchwden^ us‘aw 
Wyjątkowych, zwróconych prze 
ciw Polakom. podwyższenie 
funduszu kolonizacyjnego, ak­
cja wywłaszczeniowa i prze­
śladowanie po’skich dzrect 
g7VMnych znaczyły noeuwaJa- 
ey się krok, po kroku na 
w chód nac’onnł!zm i impe­
rializm pruski. W tvm to okrę 
•le. ti. w Jp*-*eh iro’’ — mną 
powstają „Krzyżacy”, dzieło 
przedstawiaiace gwałty i 
zbrodnie Zakonu, a tym sa­
mym godzące w polakożerczą 
politykę cesarskich Niemiec. 
Tak też społeczeństwo zrozu­
miało ideowe znaczenie tej 
powieści.

Wywiad z przewodniczącym GKKF 
Józefem Farugą

(Po powrocie delegacji działaczy sportowych z ZSRR)
Jest uchwała Komitetu Centralne­
go WKP(b) z 1948 roku, która wy­
raźnie nakreśliła zadania radziec 
kiei kultury fizycznej.

Wychowaniem fizycznym objęte 
są szerokie masy pracujące. Nie 
ma zakładu nracy bez koła sporto 
twego, a liczba sportowców wiej­
skich wzrosła w ciągu ostatniego 
roku o przeszło milion.

Podstawą systemu radzieckiej 
kultury fizycznej jest odzn»ka 
sportowa „Gotów do Pracy i Obro 
ny“, którą masowo zdobywa mło­
dzież 1 starsi p’ci obojga.

Olbrzymią role ,w sporcie radziec 
kim odgrywa młodzież komsomoł- 
ska. Komsomolcy przoduią w akty­
wie sportowym. sa doskonałymi or 
ganiza torami kultury fizycznej.

Wspaniała organizacja radzieckie 
gn snortu onarta Jest, na szerokim 
ąktyw’e społecznym. Cechu je ja nla 
nowość 1 p«łne wykorzystanie kadr. 
Każdy wybitny snortowiec czy 
mistrz snortu jest równocześnie 
dz^ałac^em, Instruktorem i peda^o 
giem oraz nrzeka^ule m’odzMży 
swo’c bogate doświadczenie. In­
struktor radziecki onlera swa pra­
ce na metodach naukowych, pod­
nosząc stale swój poziom. Sporto 

'wiec radziecki jest w stałym kon­
takcie ze swvm trenor^m ( leka­
rzem sportowym. Medycyną spor­
towa w to osobny dział nau
k’. skupiający wybitnych fachow­
ców.

Liczne Instytuty kultury fizycz­
nej iwwlokyzują co -n^z.n^e kadry 
snortu. Jnź w roku 1920 7 ?niciatv- 
wv Lcnrna nnwstał w Moskwie 
pferw<zy inctrtut kultury fizycz­
nej. RooHowcr radzieccy są przo­
downikami nracv 1 nauki, sa świa­
domymi o^rnócami świtowego no 
ko«n f hudompicźyrni komunizmu. 
Braterski. p®łeu prawd*!’wei n»”v- 
’eżni stosunek snnrfowcóiy md/l^c 
kich do sportowców polskich po­
znanie na zawsze w naszej pa­
mięci.

Doświadczenia zdobyte . w 
nnocgech^Tny t-»k nals”orz<'| 
naszej młodz1eźv sno-tow<*1. Pohvt 
nasz w 7w’ą?ku Radzieckim wvko- 
rzręf.a.my dr» dalsz^eo podniesienia 
knltpry fłzyezneł, sł”żacr1 masom 
pF-ieiiłocrn) UMC7P1 oiC7V7nV.

W imieniu całej deł°gacii wyra­
żam w'elką wdzięczność za nomoc 
1 nnfeke jaką otrzymał’ '<my w 
ZSRR od naszych przrtactót dzia­
łaczy 1 sportowców Kraju Rad".

Na zaproszenie Wszech związkowe 
go Komitetu do Spraw Kultury Pi 
zycznej i Sportu przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR 20-osobowa delegacja 
działaczy sportowych przebywała 
około sześciu tygodni w Związku 
Radzieckim.

Wystawa 
zdjęć fotograficznych 
z życia żeglarzy

Sekcja żeglarska AZS w Szczeci­
nie organizuje w świetlicy Arty- 
stycznel w dniach od 15 lutego do 
15 marca br wystawę zdtęć fotogr/ 
flcznych z życia żeglarzy.

Zdjęcia w formacie nie mniej­
szym niż 19x24 cm z nazwbkiem 1 
adreaem autora wraz z tytułem 
zd‘ecla należy składać w sekreta­
riacie Zarządu środowiskowego 
AZS - Szczecin Al .Niepodległości 
30, w godz. od lo-tej do 13-tej 
1 od 18-teJ do 20-tel.

Ostateczny termin składania 
zdjęć upływa z dniem 10 lutego 
br.


